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Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Prenumerata wymesi: 
rocznóć: dłrocsmie: | kwartalnie: || miesięcznie: 
24 wł. w. a.1 12 zł. w. a. | 6 sł. w. a. | 2 zł. w. a- 


Na prewineri, z przesyłką pocziow 
Roba PISA aE |7, ., |3 


W Państwi» Diemieckiem . . . 


W miejseu W. wPENEPY IL 04 , 5 SE 1 , 80 et 
Do Włech, eyi, Anglii, Belgii, 
Szwajearyi, Tursyi i innych krajów | 82 „n n 116 p „ 18, g 3 


Pojedynczy namer kesztuje 16 Bentów, z przesyłką pocztową 1% centów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy a pieniędzmi i przekasy pieniężne na prennmerate i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać france de Admintestraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne wieopteczę 
towame nie podlegeję opłacie poeztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękepiemów nadsyłanych Redakcya nte zwraca. 

Adres Liedakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


Kraków, Piątek 9 Stycznia 1891. 


NOWA 


LFORMA 


Rocznik X. 


Prenumeratę przyjmują; 


zamiejscewą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszymikia urzędy pocztowe: mięjnac= 
WA: amia ya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. rA i Główne ralia 
w Rynku. — C. k. krakowskie konees. biuro (Ig. Herz) Plae Maryacki, 9. — Handel E. Bmidowiua 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) p 
Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 16 et., sa 
każdy następny raz po 5 cent. — Ogłoszenia do „Nowej Reformy“ (prespekia, eyrkulszm, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzempiarzy dla zamisjacowych, a B0 sat. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Nałeżytość uprasza się mapraćd 

przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Blue 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W Farmewie Agensya drionników 
Józefa Pisza. — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara. — W Przemyślu B. Daske- 
ski i Spółka. — W Tarnopolu księgarnia L. Gileezko. — W Wiednim pp. Hamenstefa 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrecha- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — W Paryżu Księgarnia Luxremburgska 3, rue dee Grands Augustins | Be- 

ciete Mutuelle de Publieite A. Lorette, direetear, Rue Caumartin 61. 


Od Wydawnictwa. 


Oelem uregulowania nakłada uprasza- 
my o wezesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi: > 

W miejscem: roeznie 9O złr., pól- 
reeznie LO zh. kwartalnie 6 złr., mie- 
sięcznie A złr. S© centów. 

z odmoszeniem de demu: ro- 
eznie B8 zir. 40 ct., półrocznie 11 zr. 
2O ot., kwartalnie 6 zir. 60 ct., mie- 
sięcznie ® złr. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką poeztową: rocznie 84. 
złr., półrocznie S$ złr., kwartalnie © złr., 
miesięcznie © złr. 

w eesarstwie niemieckiem: 
rocznie ©88 xzłr., półrocznie 14: zr., 
kwartalnie 7 ułr., miesięcznie $ 2łr. 
50 ct. 

w innych krajach eurepej- 
skieh: rocznie 82 złr., półrocznie 16 
złr., kwartalnie $ złr., miesięcznie $ złr. 


Prenumeratę zamiejseową przyj- 
mują eprócz Administracyi Nowej Refermy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejseową przyjmują opróez Ad- 
ministraeyi Notożj Reformy (ulica sw. Ja- 
na nr. 13) ageneye: Handel Szmidowi- 
eza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra- 
fika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej. — Agencya Ignacego Herza, 
koneesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr..9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 


„głównym, linia A—B, — Handel H. Kret- $ 


sohicera w Rynku głównym. 


We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
re dzienników przy ulicy Karola Ludwi- 
ka l. 9. 


Na podstawie umowy zawartej z redakcyą war- 
szawskiego Echa musycenego, teatralnego s arty- 
stycenego, zawiadamiamy szanownych Prenumera- 
torów naszych, iż nabywać mogą to pismo, wy- 
chodzące raz na tydzień, po cenie zniżonej. 

Prenumeratowie Nowej Reformy mogą 
otrzymywać od 1 stycznia 1890 r. warszawski 
tygodnik illnstrowany Echo mucycme, teatralne 
i artystycene, wraz z dwutygodniowym dodatkiem 
ant, po następującej cenie: 

W Krakowie: miesięcznie 62 ct, kwartalnie 
| złr. 86 et, 

Na prowincyl: miesięcznie 92 et., kwartalnie 
2 zr. 76 ct. 


STRASZNA DRUŻYNA. 


Obraz hkuculszezyzny z przeszłege stulecia. 
Preas 


Juliusza Turegyńskiego. 


a — 


6 (Ciąg dalszy.) 
IV. 


Nazajutrz skoro świt, wybrała się Irena w dro- 
gę. Dokoła był mrok jeszcze nocny; od strony 
tylko Brusów podłużne ma niebie, jaśniejsze cią- 
gnęły się pasy, lecz słońca jeszeze nie było. Ire- 
na przechodziła koło chat różnyeh, przełaziła 
miejscami worynsa 1), ezasem zdybała kobietę ja- 
ką, która weześnie wyszła z konewką do potoku; 
niekiedy ją psy opadły, lecz zaczuwszy, że to 
ktoś ze swoieh, odeszły, głucho jeno pomru- 
kując. "=" 

Kiedy ostatnie minęła worynia, wychodząc już 
na górę, spojrzała ku wschodniej stronie — a 
tam czerwień oblała teraz szeroką, krwawą stru 
gą ezęść oną nieba — i wszystko zdawało się 
przybierać w tej chwili jakąś posępną barwę. 
Mimo to z pośpiechem wychodziła Irena na czar- 
ną Kłyfę 

Przyszło jej teraz iść lasem... Tu ehwilę się 
zatrzymała, jak gdyby się zawahała, ezy ma wejść 
w ten bór czarny. Lecz opanowawszy się, z nie- 
jakim strachem weszła w ową ciemność lasową. 
Zdawało jej się w tej chwili, że teraz noc na 
świecie, jednak wiedziała, iż tam w kosmackiej 
kotlinie pewnie jest jaśniej. To jej dodało otu- 
chy, a postępująć coraz wyżej, spostrzegła, że 
się jnż bór ten końezy i wychyla się zieloność 

1) Worynie, ogrodzenie u Hneułów z kłótych 
jedeł lub świerków. 


|stąpiemu kanclerza — a rówuocześnie zaczęto 


Rok 1890. 


(Niemcy.) 

Przypatrzywszy się dokładniej rozwojowi Nie: 
miec, musimy przyznać, że w roku ubiegłym 
zwolna zanikały i milkły niektóre dawne hasła i 
poglądy, a zaczęły się odzywać nowe, że duch 
rozwoju zaczął opuszczać dawne kierunki, a szu- 
kać sobie i torować nowe, że mimo zapowiedzi, 
iż bieg nawy państwa nie ulegnie zmianie, sam 
cesarz stanął na czele nowego prądu z groźbą. 
że zmiażdży tych, którzyby ośmielili się stawiać 
mu opór. Najbliższe otoczenie cesarza składa się 
teraz po części z innych osób, niż było przed 
rokiem; ci nowi ministrowie i doradcy powołani 
zostali nie na to, aby radzili 1 myśii podsuwali. 
leez na to, aby spełniali wolę cesarza. Widać to 
z wielu dawniejszych przemówień i z postanowie- 
nia, iż sam chce być własnym kauclerzem, a 
najdobitniej z słów, wypisanych na podarowa- 
nym ministrowi oświaty (łosslerowi portrecie : sic 
volo, sic jubeo. Jeszcze na początku przesziego 
roku zdawało się, że cesarz Wilhelm przynaj- 
mniej dopóty, dopóki ks. Bismark żyć będzie i 
mieć będzie siły do pracy, nie opuści dawnych 
tradycyj, poglądów i zasad tak w zagranieznej, 
jak w wewnętrznej polityce, atoli zwolna prawie 
wszystko ułegło zmianie. 

Te zmiany zaczęły się od dnia 31 stycznia roku 
przeszłego, kiedy ks. Bismark tekę ministerstwa 
handlu oddał nowo mianowanemu ministrowi, br. 
Berlepschowi. W kilka dni później, dnia 5 lute- 
go zostały ogłoszone socyalao - polityczne rozpo- 
rządzenia eesarza bez podpisu kanclerza i preze- 
sa gabinetu ks. Bismarka. Obie okoliczności świad- 
czą wymownie o wielkiej różnicy zdania między 
dotychczasowym wszechwładnym kanclerzem a 
eesarzem na sprawy socyalne — i zdaje się, Że 
głównie ta różnica stała się przyczyną ustąpienia 
ks. Bismarka. Wkrótee potem pod świeżem wra- 
żeniem wymienionych okoliczności odbyły się 
wybory do parlamentu niemieckiego i zadały bo- 
lesną klęskę stronnictwom kartelowym, na któ- 
rych ks. Bismark dotąd się opierał, a z większą 
liczebnie siłą i z potężniejszą nadzieją weszły do 
parlamentu stronnietwa, które stale opierały się 
Bistuarkowi i domagały się statecznie zmiany w 
olityce wewnętrznej. Już wtedy mówiono 0 u- 


powtarzać mniemanie, że hasła polityczne i pod- 
stawy dotychczasowych stronnictw już się prze- 
żyły, że cesarz od każdego stronnictwa przyjmie 
to, co w niem znajdzie dobrego. 

Zapowiedziana dawniej międzynarodowa konfe- 
rencya do ochrony robotników zebrała się w Ber- 
linie dnia 16 marca. Według rozporządzenia ce- 
sarza i pierwotnej zapowiedzi konfereneya ta mia- 
ła zgromadzić pełnomocnych zastępeów wszyst- 
kich państw nietylko dla teoretycznego omówie- 
nia długiego szeregu pytań, odnoszących się do 
ochrony robotników, ale zarazem dla prawomoc- 
nego wzajemnego zobowiązania się na wykonanie 
uchwał, jakie na konferencyi zapadną. Na to nie 
zgodziło się żadne państwo; dlatego plan pier- 
wotny musiał uledz zupełnej zmianie. Szereg py- 
tań został zmniejszony, a konferencya przybrała 
cechę swobodnej wymiany myśli dla wspólnej in- 
formacyi, bez wszelkiego zobowiązywania się do 
wykonania. 

Wielka wrzawa, z jaką zwołano tę konferen- 
cyę, brzmiała jak zapowiedź olbrzymich zmian 


halawy, — że im więcej do niej się zbliża, tem 
się ona staje jaśniejszą, jakby oblana pierwszemi 
p.omieniami słońca. 

Wyszła wkrótce z ciemnego lasu i ujrzała się 
na błoniu otwartem, — a im wyżej podnosiła 
się w górę, tem coraz więcej widać było Światła. 

I stanęła na Prełukach. Słońce tuż się wyto- 
czyło na niebie i krąg jego wielki, Świetlany, 
oblał wszystkie góry i wzgórza dokoła obszernej 
kosmackiej kotliny; sam jej jeno środek ciem- 
niał jeszcze w mroku nocnym. 

Gdy teraz ujrzała wysokie pasmo Brusów ja- 
śniej oświetlone i niższy Bukowiec, wszelkiej po- 
zbyła się już trwogi. Chwilę przysiadła, by się 
po świecie rozglądnąć; chciała tu lepiej rozpa- 
trzeć się i nabrać większej pewności. 

Chociaż urodziła się w Kosmaczu, znając chat 
tyle, zdziwiła się jednak, że sioło jej rodzinne 
takie ogromne, rozległe: było bowiem tu tyle 
chat odległych po dalekich rozworach a werte- 
pach, że jej noga nigdy jeszcze tam nie sta 
nęła! 1) 

_Powstawszy wkrótce, szła instynktowo bokiem 
nieco pasma, spinając się coraz wyżej, wchodząc. 
to pomiędzy świerki, to na otwarte miejsce. 
„W dalszym pochodzie wejść znów miała w bór 
ciemny, zatrzymała się jednak, nie wiedząc, czyli 
właśnie tędy wiedzie droga... Gdy zaś oko jej 
bystre natrafiło na płaj *) ledwo dojrzany, któ- 
rędy czasami przechodziły ewce lub kozy, przez 
pastuehów wiedzione na dalsze połoniny; ślady 
te ponownie wlały w nią otuchę. 

I weszła w bór większy.. Lecz bór ten nie 
był tak łatwym do przebycia... Raz po raz płaj 
był tu zawalony wielkiemi załomy, — burzą 
i wiehrami poobalane zagradzały jej drogę świer- 
ki, tu i owdzie już próehniejące, — w innem 


1) Cała plastyka terenn wiernie jest zdjętą tn 
z natury; autor bowiem sam przechodził przez 
wszystkie opisane w powieści tej miejsca. 

*) Plaj, ścieżka w górach. 


= wra OPTIO 


w całej Europie pod przewodnictwem cesarza 
niemieckiego, zmian, które od razu i gruntownie 


miały usunąć wszelkie przyczyny niezadowolenia 
i nędzy klas robotniczych, — a z toku obrad 


pokazało się, że w innych państwach już dawniej 


przez osobne ustawy wprowadzono to, co jako 


nowa zbawienna ewangelia miało być opłoszone 


w Berlinie. Konferencya berińska dla robotni- 
ków na szerokim świecie nievnie przyniosła, da- 
ła tylko materyał dla rządu niemieckiego do u- 
łożenia ustaw takich, jakie gdzie indziej już obo- 


wiązują. 

W dzień po otwarcin tej konferencji tj. dn. 
17 marea dowiedziano się, że ks. Bismark został 
uwolniony od wszelkiego urzędowania, a miejsce 
jego zajął nowy zupełnie człowiek, jenerał Ca- 
privi. Teraz więcej. niż przedtem, powtarzano so- 
bie z niepokojem pytanie: czy polityka zewnętrz- 
na nie ulegnie tak samo zmianie, jak już uległa 
polityka wewnętrzna ? Co się stanie z potrójnem 
przymierzem ? W tej sprawie, która bez wątpie- 
nia była i jest dotąd sprawą znaczenia powsze- 
chnego pierwszorzędnej wartości, — jak się po- 
kazało — nie zaszła żadna radykalna zmiana na 
gorsze, — przeciwnie imożna stanowezo twier- 
dzić, że główna zasada nie tylko uie uległa ża- 
dnej zmianie, ale doznała nawet ugruntowania. 
Idea potrójnego przymierza mocarstw środkowej 
Europy nietylko pozostała bez zmiany, ale zosta- 


ła ponownie stwierdzoną nowemi zapewnieniami 


i wzajemnemi wizytami monarchów, a -— co wa- 
żniejsza — została rozszerzoną i zabezpieczoną. 
Rozszerzoną została przez to, że cesarz Wilhelm 
wizytami swojemi u dworu szwedzko-norwegskie- 
go i przez zbliżenie się do dworu duńskiego o- 
słabił antagonizm polityczny ma północy, a wi- 
zytą swoją u dworu angielskiego złagodził stosu- 
nek Niemiec do dumnej i słusznie zarozumiałej 
Anglii, a została zabezpieczoną przez wizytę u 
dworu petersburskiego i przez uprzejme i po- 
chlebiające traktowanie reprezentantów Francyi 
na kongresie berlińskim. Wizyta u dworu angiel- 
skiego, u sędziwej królowej, która jest babką ce- 


sarza, złagodziła naprężone stosunki, jakie skut- 


kiem ubliżającej polityki ks. Bismarka względem 
cesarza Fryderyka i jego małżonki wyniknąć mu- 
siały. Naprawa wzajemnego stosunku w tej mio- 
rze była konieczną nie, tyfko z pobudek ezysto 
familijnych i sprawiedliwych, ale i przez wzgląd 
na interesa publiczne nieimieckie. Do przeprowa- 
dzenia takiej zmiany nie było potrzeba żadnego 
upokorzenia się, ale bez pewnego zaparcia się 
zasad, przedtem głoszonych — przyjść do tego 
było niepodobieństwem i dlatego zbliżenie się do 
Anglii należy cesarzowi Wilhelmowi poezytywać 
za zasługę w interesie pokoju powszechnego. za 
zasługę, okupioną zrzeczeniem się przesadnej za- 
rozumiałości, jaką w niego poprzednia rozdra 
Żniona polityka ks. Bismarka nie bez wyraźnego 
skutku wpoiła. 


Wizyta u dworu rosyjskiego dnia 20 sierpnia 
i dni następnych z okazyi manewrów pod Nar- 
wią — według relacyi dzienników — nie nale- 
żała do przyjemnych i mile wspominanych, ale 
może służyć również za dowód, że cesarz przez 
osobiste zbliżenie się chciał złagodzić naprężony 
stosunek między Rosyą a Niemcami i zapobiedz 
dalszemu wzrastaniu obopólnego rozgoryczenia. 
Po tej wizycie wzajemne stosunki między Niem- 
cami a Resyą złagodniały rzeczywiście, ale czy 
to jest skutkiem tej wizyty, czy może skutkiem 
ustąpienia ks. Bismarka, którego postępowanie 


znów miejscu, mchem pokryte, za dotknięciem 
zaś jej stóp wnet się rozsypujące kłody olbrzy- 
mie. gdzieniegdzie tak bardzo zarosłe, iż tylko 
z trudem mogła się przez nie przedzierać... I by- 
ły chwile, w których już żałowała, że się wy- 
brała w taką drogę. Lęk ją objął... chciałaby się 
nawet wrócić. 

Miejscami znów eoś śmignęło.. ptak to jaki, 
czy zwierz drapieżny? W jednem miejscu zda- 
wało jej się widzieć nawet ślepia rysicy, lecz be- 
stya czemprędzej dalej się po gałęziach wydra 
pała... jakby zajść chciała jej z tyłu drogę. Mu- 
siła zatem kobieta iść napfzód, czemprędzej 
drapiąc się w górę.. po głazach wielkich, omszo- 
nych, między któremi długie sterczały korzenie 
świerków.. coraz już rzadszych i coraz niższych, 
a im wyżej w górę, tem bardziej karłowatych. 

Wiedziała, że wkrótce wyjdzie z tego boru... że 
jest już bliżej otwartego grzbietu. Ostatnie zni- 
kły teraz świerki... coraz ostrzejsze zaczęło wiać 
powietrze... i po złomach głazów, dziko napię- 
trzonych, kaleczące stopy, drapać się musiała do 
góry na sam grzbiet; — innej drogi nie było. 

W tej chwili ledwo wo z przestrachu nie zdrę- 
twiała. W pośrodku złomów kamieni, omszonych 
żółtym porostem, siedział dziad biały z białą do 
pasa brodą. Chciała się cofnąć... Lecz on zaga- 
dnął : 

— Ta, czego się boisz, mełodyco?... 
przecie takoż chrystijańskij cøcłowik. 

Nie wiedziała, co na to odrzec... Zaledwie zdo- 
była się na: 

— Sława Isusu Chrystu! 

— Śława na wiki... Ale gdzie to ty dążysz... 
tak.. sama jedna?... Ta ja widzę... ty się boisz 
dziada, co go z Żabiego tędy wiedzie droga... do 
Berezowa .. 

— Wy z Berezowa ? 

— A jak bo inaczej?... 
zkąd, kobieto ? . 

— Ja.. z Kosmacza.. idę do Żabiego... 

— Tędy? 


Ja-ci 


Ta, z miżnoho... A ty 


było na wszystkie strony i dla wszystkich szor- 
stkiem, obrażajacem i wyzywającem, to rzecz wą- 
tpliwa. Zdaje się, że to złagodnienie stosunków 
jest raczej skutkiem drugiej przyczyny, bo podo- 
bny objaw jest wyraźnym także i w stosunkach 
z Franeyą, a tej cesarz przecież nie odwidził. 

W miesiąc później był zjazd z cesarzem Fran- 
ciszkiem Józefem w Rohnstocku z okazyi mane- 
wrów na Śląsku pruskim. Tu między obu cesa- 
rzami i między odpowiedzialnymi kierownikami 
spraw zagranieznych, gen. Caprivim z jednej, a 
hr. Kalnokym z drugiej strony, odbywała się 
szczegółowa wymiana myśli o sytuacyi i dopro- 
wadziła do postanowienia, aby dotychczasowe 
przymierze obronne na wypadek wojny uzupeł- 
nić i wzmocnić umową cłowo- handlową, aby przez 
wzajemne ustępstwa zbliżyć się więcej do siebie 
także na polu pracy ekonomicznej — wbrew za- 
sądzie, wygłoszonej przez ks. Bismarka, iż można 
zawrzeć ścisłe przymierze dla wspólnej obrony 
pokoju, a mimo to walczyć ze sobą zawzięcie i 
nienawistnie na polu pokojowej pracy ekonomi- 
cznej. Postanowienie, powzięte w Rohnstocku, zbli- 
ża się do wykonania o tyle, że przy końcu roku 
rozpoczęły się rzeczywiście w Wiedniu szczegó- 
łowe układy o zawarcie traktatu ełowo-handlo- 
wego. To nowy dowód zmiany w zapatrywaniach, 
nowa wskazówka, że bieg nawy politycznej w 
Niemczech inaczej jest skierowany. 

(Dok. nast.) 


A —- 


Korespondoncya „Nowej Reformy” 


Inawów, 7 styczna. 
(W sprawie „ugody“ ruskiej). 

(X. Y.) W ostatnim numerze zwróciła N. Re- 
forma bardzo słusznie uwagę na wywody Pree- 
glądu i Csasw w sprawie postulatów, postawio- 
nych przez Romańczuka na zgromadzenin „Na- 
rodnej Rady.* Dziwnie zgodny w zasadzie ton 
obu „zaufanych* — jak piszecie — organów, wy- 
tiomaczyć można jedynie czerpaniem natchnienia 
w jednem i temsamem źródle. 

Otóż po owych artykułach Preeglądu i Csasw 
zapąnował w. obozie .narodowsów ruskieh pe- 
wien niesmak. Przyjaciele polityczni p. Ro- 
mańczuka zapytują z niepokojem, eo to ma zna- 
czyć ? Po niewyraźnych a wiele dających do my- 
ślenia frazesach Diła, po całem zachowaniu się 
dotychezasowem sfer rządowych i półurzędowych, 
marzyli narodowcy rusey o wielkich łaskach rzą- 
du; polityey naiwni przypuszczali nawet, że 
rząd po za plecami większości sejmowej sam 
spełnić gotów znaczną część żądań, postawionych 
przez Romańczuka na zgromadzeniu „Nar. Ra- 
dy.“ Wytłomaczyć więc łatwo, jak podziałać mo- 
gło na tych naiwnych polityków wystąpienie 
Nar. Ceasopys i obu pseudo-konserwatywnych 
organów galicyjskich. Powtarzam, że wy- 
wołały one niesmak i rozczarowanie 
w stronnietwie nardowem ruskiem. 

Było to wielkim błędem, że dla chwilowego 
efektu szeptano na ucho uczestnikom zgro- 
madzenia „Nar. Rady* przesadne obietnice i 
wzbudzano nieuzasadnione nadzieje, co teraz mo 
że się fatalnie odbić na dalszem stanowisku sa- 
mych prowodyrów stronnictwa narodowego. 

Artykuły Nar. Czasopyst, Czasu i Preeglądu 
podziałały jak tusz na Rusinów, marzących o nad- 


— Tędy.. Bo na Złcię... 

— Na Itcię?.. Ho! ho! nie dobra-ci tu droga 
na nogi kobiece... Dość s:ę już człowiek w życiu 
nachodził! Ale się dobrze nasapał, zanim tu wy- 
lazi.. ano jeszeze dobry kawał czeka mnie dziś 
drogi! I twoje nogi widzę nie złe, skoro ty tu, 
pewnie dziś, z waszego wyszła Kosmacza ?... 

Irena poznała, że może się starego o dalszą 
wypytać drogę. Chciałaby zaś wiedzieć, gdzie się 
teraz znajduje... 

— Wy mnie powiecie, djetku — odezwała się 
ezemprędzej, — jak się to miejsce zowie, gdzie 
teraz jesteśmy ?... 

— Tea, jak bo?.. To przecie Grehit!.. Ot, ten 
garb.. to-ci już wierzch jego.. 

— Oj, oj... a czy tu bezpieczno ?... Boże boro- 
ny!.. Zły wicher jaki?... í i 

— Jakby tu był teraz zły wicher, jaby-ci nie 
siedział... Ale ninie spokojna hodyna *). Złe nie 
nadciąga. Człowiek może chwilę spocząć... Ale ty 
tu nigdy, jak widzę, nie bywała?... Ta bo się 
dokola rozglądasz... Ja-ci bywał na Świecie, oj. 
bywał!.. Służyło się za młodu i we dworze. Za- 
wiedli-ci mnie do dworu dzieckiem pańskie haj- 
duki.. Bywało się i pod znakami.. w chorągwi 
kozackiej, w barwie Potockiego.. Oj, dużoć to 
służby było w Nadwórnie.. ot, w zamku tam 
na górze!.. Byłyć tam i hajduki i pajukt... ano 
łaiary... cv nie miara tego! .. Uganiało się za 
nimi?) (tu zrobił minę tajemniezą). w górach 
za Nadwórną. za Sołotwiną.. Gdzie bo człowiek 
nie byi.. po jakich tam jarach, wertepach !.. 
Gonił-ci, gonił, zanim nie zeszedł na dziada l.. 

Zatrzymał się chwilę, odsapawszy, potem znów 
zagadnął : 


1) Hodyna (godzina), Lud wierzy w „dobrą“ i 
„złą“ godzinę. 

3) Lud mie lubi wyraźnie domawiać wszystkiego, 
zwłaszcza gdy mówi o tem, czego radby uniknął, 
jak n. p. tutaj, gdy pod „nimi* rozumieją się 
opryszki. 


zwyczajnych łaskach rządu, a naturalnem tego 
następstwem jest rozgoryczenie i wrodzone Ru- 
sinom niedowierzanie. 

Stara partya. dawni Swiętojurcy, cheą od sie- 
bie odepchnąć moskalofilów, recte rublofilów i 
wystąpią ze swej strony z enuncya- 
cyą, porozumiawszy się wpierw ze sferami wie- 
deńskiemi. 

Z Ukrainy nadchodzą wieści, że tam niezado- 
woleni są z programu Romańczuka. 

Organ radykałów ruskich, Narod, w najśwież- 
szym numerze, ostro występuje zarówno przeciw 
akcyi Romańczuka w Sejmie, jak na  zgro- 
madzeniu „Nar. Rady* i przepowiada możliwość 
utworzenia się nowego stronnietwa mo- 
skalofilskiego, któreby programem swoim 
zadowolniło tych, dla których wstrętną jest do- 
tychezasowa polityka rublofilów. a którzy nie go- 
dzą się również z postępowaniem Romańczuka. 


sa FEE 


Projekt usuniącia Polaków za służby kolejowej 
w Królestwie Polsklem i na Litwie, 


Dzienniki wiedeńskie podały wiadomość o po- 
stanowieniu wydalenia wszystkich Pola- 
ków ze służby kolejowej w Królestwie Polskiem 
i na Litwie. Deiewnik Poen. prostuje tę wiado- 
mość i zapewnia na podstawie wiarogodnej in- 
formacyi z Petersburga, że decyzya w tej spra- 
wie jeszcze nie zapadła i odnośny projekt nie 
wyszedł nawet ze specyalnej komisyi, której zo- 
stał powierzony. Korespondent Dsienmika podaje 
zarazem kilka szczegółów o genezie i o losach, 
jakie projekt ten przechodził. 

Projekt wyszedł od znanego wroga żywiołu 
polskiego wileńskiego generał-gnbernatora Kocha- 
nowa. Mówi on o usunięciu „innoplemieńców* 
ze służby kolejowej, ale naturalnie ma na myśli 
głównie Polaków. Motywuje swój projekt wzglę- 
dami strategicznemi; w gruncie rzeczy chodzi 
mu po prostu o nowe pognębienie żywiołu pol- 
skiego. 

Projekt Kochanowa pozyskał przychylną opi- 
nię ministra Wannowskiego, jak również mini- 
stra spraw wewnętrznych i przedstawiony został 
carowi. 

Car zadecydował, że właściwie po organieznem 
a zupełnem przyłączeniu Królestwa Polskiego do 
carstwa nie widzi potrzeby wydawania pewnych 
ustaw wyjątkowych; ze względu jednak na po- 
parcie dwóch ministrów polecił, aby projekt p. 
Koehanowa oddano osobnej komisyi do gba- 
dania. 

Jakoż istotnie utworzoną została komisya, do 
której pomiędzy innymi powołani zostali pp.: 
Bloch i hr. Czacki; pierwszy jako reprezen- 
tant kolei dąbrowskiej, drugi z kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej. P. Bloch opracował obszerny 
memoryal, w którym starał się wykazać, że wszel- 
kie radykalne zmiany w personalu urzędniczym 
i służbowym kolei żelaznych na stosunki rzeczo 
nych kolei jak najgorzej oddziałać muszą. W me- 
morysle swoim oświadczył się tedy p. Bloch sta- 
nowezo przeciwko wszelkim rozporządzeniom, któ- 
rə nakładałyby w tym względzie na zarządy ko- 
lei jakie zebowiązania. 

Niespodziewane poparcie znalazł p. Bloch na 
pierwszem posiedzeniu komisyi w jednym z człon- 
ków komisyi, senatorze Rosyaninie o niemie- 


— Ty się patrzysz, co to za góry tam na za- 
chodzie ?... To (rorgan"%), te szezerbate, a ten 
garb to Symek, a tamten jakoby stażok.. to Cho- 
miakiw... Nie takie one blizkie, jak ci się wy- 
dają... , 

— Aj co tu gór a kopców !.. Žali tam dalej 
także takie są góry?... A te ledwo sine.. nito 
chmurki... eo takie wam nikłe?... 

— Ho! ho nie takie one nikłe... tylko że da- 
lekie.. dużo dalekiel.. To Błygnyci Sywula, da- 
lej Rih z Wysoką.. Tam-ci nikt nie zajdzie! .. 
Tam są same skały, taj skały.. a tałaj wicher, 
że trzechby się nie utrzymało .. 

— Wy tam byli?... 

— A poco jaby tam ehodził?.. Ale byli, co i 
tam musieli ich szukać... 

— Kogo, djetku ? 

— Ta kogo?... 
dzi l... 

— Maty świataja!.. Jakieć to bo wysokie! 

— Te... na południe ?... To-ci Czarnohora. 

— Cearnohora ?... 

— A tak!. A koło niej z prawej strony wę- 
gierski Pietrosul. 

-— To Czarnohora, djetku, tak już blizko? — 
rzekła wpatrzywszy się uważniej w dziada. 

— Ta gdzie-ci blizko!.. To się jeno tak wy- 
daje... Tu jeszcze ewór Ici, taj Zubie.. i Ho- 
spod Boh ena, jakie tam jary, wertepy, a jakie-ci 
puszcze |... 

— Wyście... nie byli... na Csarnohoree2... 

— A jaby tam poco szedł?.. Zu kto-ci tam 
chodzi ?.. Chyba Dowboszczuk ze swoimi. 

(C. d. n.) 


Pewnie, że nie dobrych lu- 


3) Na Gorganach, Synieku, Chomiaku, był antor 
innego lata, kiedy robił wycieczki w góry nad gór- 
nym Prutem. 
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ckiem nazwisku. Gdy bowiem p. Bloch zabrał 


głos, aby streścić ustnie swój memoryał, a roz- 


poczynał od określenia pojęcia „innoplemieńca*, 


przerwał mu ów senator, zaznaczając między in- 


nemi, że nie ma najmniejszego powodu wdawa- 
nia się w definicyę wyrazu „innoplemieńcy*, bo 
tu nie o kogo innego chodzi, tylko o Polaków i 
katolików. Zresztą w Rosyi o tem, kto jest „in- 
noplemieniec* — według zdania owego senato- 
Ta — nie rozstrzygają żadne przepisy prawne, 
lecz jedynie żandarmerya. 

„Ja jestem — dodał — Rosyaninem i prawo- 
sławnym, a nie wiem, czy z tego, że noszę na- 
zwisko niemieckie, jaki Żandarm nie wyciągnie 
wniosku, że jestem obeym, niewylegitymowanym 
Rosyaninem, lub nawet osobistością podejrzaną“. 

P. senator rozwodził się obszernie o fatalnych 
skutkach, jakie stosunki te za sobą pociągają. o 
chęci i usiłowaniach wszystkich przypodobania 
się żandarmom i nareszcie zakończył stanewczem 
oświadczeniem się przeciwko projektowanym re- 
formom, mającym wyrugować tysiące osób z zaj- 
mowanych przez nie stanowisk. Przemówienie to 
wywołało pewne wrażenie, a komisya postano- 
wiła odroczyć na kilka tygodni dalsze obrady nad 
projektem. 


-- CZE -- 


Sprawy szkolne. 


Lwów, 4 stycznia. 
(Obrady ankiety nad planem nauki jęsyka nie- 
mieckiego w wyżssych sskołach średnich). 


W dniach 30 i 31 grudnia r. z. obradowała 
w Radzie szkolnej krajowej ankieta, której zada- 
niem było ułożenie stanowczego planu lekeyj- 
nego dla nauki języka niemieckiego 
w wyższych klasach szkół średnich, tudzież ob- 
myślenie środków ku podniesieniu tej nauki w 
ogóle. 

W obradach, którym przewodniczył wieepre- 
zydent Rady szkolnej krajowej dr. Bobrzyński a 
referował krajowy inspektor szkół dr. German, 
brali udział oprócz członków Rady szkolnej dra 
Bamolewicza, dra Lewickiego i dra Zajączkow- 
skiego pp.: dr. Ryszard Werner, profesor uni- 
wersytetu lwowskiego, dr. Wilhelm Creizenach, 
profesor uniwersytetu krakowskiego, Edward Ha- 
merski, dyrektor gimnazyum II we Lwowie, dr. 
Karol Petelenz, dyrektor gimnazyum w Stryju, 
dr. Albert Zipper i Józef Czernecki, profesoro- 
wie gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie, 
dr. Emil Kalitowski, profesor gimnazyum akade- 
mickiego we Lwowie i Mieczysław Zaleski, pro- 
fesor szkoły realnej w Krakowie. 

Materyał naukowy dla niższych szkół średnich 
został już przed kilku laty przez ankiety, w tym 
celu zwoływane, ustalony i ściśle rozgraniczony ; 
z polecenia krajowej Rady szkolnej wypracowano 
też szczegółową instrukcyę do nauki języka nie- 
miesckiego w tych klasach i przedłożono ją wraz 
z planem lekcyjnym ministrowi wyznań i oświe- 
cenia; książki w duchu tej instrukcyi ułożone 
przez dra Germana i dra Petelenza są już prà- 
wie we wszystkich szkołach średnich używane 
w klasie I, II i III, a w bieżącym roku pojawi 
się tom IV, przeznaczony na klasę IV, a wyszła 
także już gramatyka języka niemieckiego dra Pe- 
telenza, zastosowana do instrukcyi. W ten spo- 
sób znaczna część pracy około podniesienia i u- 
jednostajnienia nauki tego języka jest już doko- 
nana, a metoda, której w powyższych książkach 
użyto, wydaje wcale dobre rezultaty. 

Było tedy zadaniem ankiety rozdzielić stosow- 
nie dalszy materyał naukowy na klasy wyższe 
w ten sposób, by opierając się na planie lekcyj- 
nym dla klas niższych doprowadzić naukę w 
szkołach średnich do tej wysokości, jakiej wyma- 
gają przepisy normujące wymagania przy egza- 
minie dojrzałości. Dotychczas trzymano się zwy- 
kle planu lekcyjnego dla języka niemieckiego o- 
bowiązującego w gimnazyach, których ten język 
jest językiem wykładowym; — wobec innego 
przygotowania młodzieży naszej okazywała się je- 
dnak zbyt wielka różnica między planem nauko- 
wym a faktycznym stanem rzeczy, brak też było 
stosównych dla nąszej młodzieży podręczników, 
któreby wyczerpywały w należyty sposób mate- 
rysł naukowy z właściwem na nasze stosunki o- 
graniczeniem. 

Obeenie ułożyła ankieta następujący plan lek- 
cyjny dla klas wyższych: W klasie V ma się u- 
trwalić i pogłębić wiedzę gramatyczną uczniów, 


Władysław Stroupieżnicki. 


CUDOWNY PAJĄK. 


Z eseskiego przełożył 
Wojciech Szukiewicz. 


4 (Ciąg dalszy.) 

Wiadomo powszechnie, że czasami pojawia się 
nagle w przyrodzie pewien gatunek owadów w 
ogromnej ilości — tak właśnie było w tym roku 
z pająkami krzyżakami. Dla czego? Tego nie 
zbadał nawet tak wielki przyrodnik, jak Korzy- 
nek. Co prawda, nie dociekał zgoła przyczyny; 
nagi fakt wystarczał mu. 

Sas postanowił poczciwina przeprowadzić 

na wielkie rozmiary, — a rychło ową operacyę 
finansową, której pomysł powstał u niego wtedy, 
kiedy spostrzegł po raz pierwszy na Białej Gó- 
rze pająka krzyżaka, mianowicie wyzyskać ludzką 
przesądność, łatwowierność i głupotę, a zarobić 
na tem parę groszy. Że wyzyskiwanie ludzkiej 
głupoty i naiwności było, jest i będzie zawsze 
złotą kopalnią dla sprytnych rzezimieszków, to 
nie jest komplementem dla ludzkości, ale smu- 
tną prawdą. 

Korzynek tak sobie rozważał: Wygranych 
sześćset guldenów mam w Kasie oszezędności — 
gdybym jeszeze wykręcił dwieście albo trzysta 
guldenów, to mógłbym w jakiem małem miaste- 
ezku kupić sobie domek z ogródkiem za jakie 
czterysta guldenów, a zresztą mógłbym sobie pro- 
wadzić lichwę. 

Przytem uezyłbym chłopców grać na klarnecie 
i na skrzypcach, złożyłbym sobie małą kapelę, 
grywałbym po wsiach podezas pobożnych piel- 
grzymek, urządzałbym wszelkim miejskim i oko- 


cyjnego czasopisma rosyjskiego, wychodzącego w 
Londynie w języku angielskim pod tytułem Free 
Rusia (Wolna Rosya). W zeszycie tym znajdu- 
jemy ciekawe i charakterystyczne pismo znanej 
|patryotki rosyjskiej Maryi Cebrikowej. Czy- 
telnicy nasi przypominają sobie, że Marya Cebri- 
kowa z narażeniem własnej osoby wystosowała 
w przeszłym roku list do cara. błagając pół- 
nocnego despotę o uwolnienie ludu rosyjskiego 
od niesłychanego ucisku biurokracyi i policyi ro- 
syjskiej. Otóż Free Rusia, dla wyjaśnienia postę- 
powania Cebrikowej, drukuje obecnie jej list do 
jeduego z przyjaciół, mieszkających w Anglii, pi- 
sany na kilka dni przed uwięzieniem Maryi Ce- 
brikowej. Główny ustęp listu brzmi, jak następu- 
je: „Zanim list ten dojdzie do Londynu, ja będę 
już w więzieniu. Wiesz Pan, że nie jestem 
wcale 
zrobić cośkolwiek dla naszego ludu. Kiedy byłam 
jeszcze młoda, jedna z przyjaciółók Angielek mó- 
wiła do mnie: „Wy Rosyanie rodzicie się już w 
niewoli*, 
steśmy w niewoli, ale nie rodzimy 
się dla niewoli“. I wówczas jeszcze posta 
nowiłam sobie, że kiedyś tego dowiodę Spełniam 
więe tylko obowiązek względem naszego narodu, 


stytucyi. Nad Newą okrzyczano ją za to za nihi- 


go z rozmaitych książek szkolnych, na co prze- 
znaczono osobne godziny. Nadto mają uczniowie 
ćwiczyć się w płynnej a obmyślonej reprodukcyi 
dłuższych ustępów niemieckich, stanowiących ile 
możności całość. W klasie VI mają uczniowie po- 
wtórzyć po niemiecku naukę stylistyki i poetyki, 
której uczyli się w klasie V w języku polskim 
na podstawie wypisów prof. Próchnickiego; przy 
tem należy naukę tę rozszerzyć stosownie do po- 
trzeb literatury niemieckiej. Obszerna lektura ma 
podać uezniom wzorowe przykłady stylu i roz- 
maitych gałęzi piśmiennictwa. W klasie VII i 
VIII mają uczniowie zapoznać się z historyą pi- 
śmiennictwa niemieckiego na podstawie lektury 
arcydzieł, przyczem ma się rzecz o dawniejszych 
epokach literatury ograniczyć do ogólnych poglą- 
dów, a szczególnie uwzględni się epokę klasycz- 
ną i czasy nowsze. 

W szkołach realnych plan powyższy ma uledz 
tej modyfikacyi. iż na klasę V przypaść ma plan 
nauki przepisany dla klasy V i VI w gimna- 
zyach ze stosownem ograniczeniem, na klasę VI 
i VII szkół realnych przypadnie w całości plan 
klasy VII i VIII gimnazyów. 

Naukę szkolną ma uzupełnić i utrwalić obo- 
wiązkowa lektura domowa, z której uczniowie 
mają zdawać uanczycielowi sprawę ustnie lub pi- 
semnie. Ankieta ułożyła wykaz dzieł, które w 
stosownem oprecowaniu mają tworzyć przedmiot 
tej lektury. 

Oprócz powyższego planu podała ankieta także 
szereg uwag bardzo szczegółowych, które zużyt- 
kuje się po części w instrukcyi dla nauczycieli, 
a po części posłużą ona jako ważne wskazówki 
przy układaniu podręczników. Na wypadek, gdy- 
by było możebnem pomnożenie liczby godzin 
języka niemieckiego w klasach wyższych, oświad- 
czyła się ankieta zgodnie na użycie uzyskanego 
w ten sposób czasu ku ćwiczeniu uczniów w 
praktycznem użyciu języka tego w piśmie. 

Wyniki obrad ankiety przedłożone będą Radzie 
szkolnej krajowej. 


-æ 


„Wolna Rosya.* 


Świeżo ukazał się styczniowy zeszyt rewolu- 


rewolucyonistką. Ale chciałam 


na to odrzekłam: „Urodzeni je- 


podnoszące głos w jego obronie, i w jego imie- 
niu wymierzam moralny policzek despotyzmowi. 
Co do mnie, mam przekohanie, że rewolucya 
w Rosyi w najbliższej przyszłości 
jest niemożliwą. Moi przyjaciele -- rewo- 
lucyoniści, którzy przeciwnego są zdania, chcieli 
mnie odwieść od mego zamiaru; ale nie 
dałam się przekonać, bo istotną pobudką mego 
czynu jest głębokie bolesne współczu- 
cie dla naszego ludu..* 

Tak pisała Marya Cebrikowa na wiosnę 1890 r., 
kiedy, za przykładem Hercen a, wysyłała do 
cara swe wolne słowo, żądając wolności i kon- 


listkę. Otóż z świeżo ogłoszonego jej listu poka- 
zuje się, iż sama zakreśliła linię graniczną mię- 
dzy sobą i rewolucyonistami i że rewolucyoniści 
otwarcie ganili nawet jej krok. Nie wierzyła w 


liczaym matadorom imieninowe serenady — i ot 
żyłby człowiek jakoś. 

Gdybym jeszcze poznał odpowiednio zamożną 
wdowę.... 

Do uskutecznienia tych pięknych planów miały 
mu pomódz pająki. 


ba - 
* 


Późną nocą przywędrował Korzynek z pająka- 
mi z „Karkonoszów*. Następnego dnia kupił 
około stu małych flaszeczek z korkami. Cały za- 
pas pająków ukrył w szafie, a tylko ośm sztuk 
w małych flaszeczkach ustawił na półce. Zale- 
dwie rozeszła się wieść, że Korzynek wrócił z 
„Karkonoszów*, zaczęto go odwiedzać. Pierwsza 
stawiła się kramarka, której zaledwie po długiem 
dopraszaniu się i natarczywych prośbach udało 
się nakłonić Korzynka do sprzedania jednej sztu- 
ki z tych ośmiu cennych pająków, przywiezio- 
nych z „Karkonoszów*. 

Za pająka razem z opisem użycia zapłaciła 5 
złr. w. a. 

Tegoż samego dnia w południe zwierzyła się 
kramarka mężowi, iż straciła 5 guldenów, za co 
otrzymała od niego dwa policzki Przyjęła je ze 
spokojem w przekonaniu, że dobra rzecz zwy- 
cięży, że wkrótce będzie mogła pocieszyć go 
znaczną wygraną, co go skłom do odwołania oby- 
dwóch policzków. 

Po niej odwiedziła Korzynka żona woźnicy 
tramwajowego, którego najgorętszem pragnieniem 
było wygrać trzysta guldenów, aby módz sobie 
kupić doróżkę -i konika i prowadzić interes na 
własną rękę. Przez postawienie na loteryi w ta- 
jemnicy przed mężem chciała poczciwa kobieci- 
na uzyskać owe upragnione trzysta guldenów. 
Za pająka wraz z przepisem użycia zapłaciła ró- 
wnież pięć guldenów. 


pozyskaną w klasach niższych, a ma się to odby- 
wać przy sposobności womaczenia tekstu polskie- 


NOWA REFORMA. 


rewolucyę i unikała tych, którzy za pomocą środ- 
ków gwałtownych chcą obalić autokratyam rosyj- 
ski. Wolała użyć legalnych środków: petycyi do 
cara i propagandy publicystycznej, nie po to, by 
głosić przewrot, leez by przekonać cara o konie- 
czności nadania konstylucyi. Jej patryotyczny 
czyn pozostał bez korzyści: uznano ją za nihili- 
stkę, wtrącono do lochu, a jarzmo despotyzmu, 
jak pierwej, uciska naród rosyjski. Ofiara poszła 
na marne: sle świeżo ogłoszony list Cebrikowej 
ponownie stwierdza wobee Europy. że w Rosyi 
domaganie się liberalnych reform i konstytucyi 
nawet w drodze legalnej uważane jest za zbro- 
dnię polityczną i jak zbrodnia karane. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 8 stycznia. 


We wtorek odbył klub staroczeski posiedzenie, 
na którem obradowano nad odpowiedzią rządu, 
w sprawie języka urzędowego. Rozprawy były 
bardzo ożywione. Wielu członków klubu kryty- 
kowało oparł odpowiedź i podnosiło, że rząd poparł 
mimowolnie agitasyg młodoczeską, a zaszkodził 
stronnietwu staroczeskiemn, dla którego byłoby 
o wiele korzystniejszem, gdyby rząd wcale nie 
dał odpowiedzi. Uchwały nie powzięto jednak 
Żadnej i klub zamierza całą akcyę przeniesć do 
komisyi ugodowej. Dr. Matusz nie brał udzia- 
łu w posiedzeniu, a powszechnie twierdzą, że na 
nim odpowiedź rządu wywarła przygnębiające 
wrażenie. Dr. Rieger zapowiedział, że w ko- 
misyi ugodowej wystąpi, jak najbardziej stano- 
wczo przeciw odpowiedzi rządu i podniesie za- 
patrywania swojego stronnietwa. Komisya ugodo- 
wa ma dziś odbyć posiedzenie, na którem ma 
być omawianą odpowiedź rządu. Na wezorajszem 
posiedzeniu Sejmu, w dyskusyi nad $. 28 usta- 
wy o Radzie kultury krajowej, poseł Herold 
krytykował odpowiedź rządu i nazwał ją giębo- 
kiem upokorzeniem, którego nie pozwoliłby so- 
bie profesor gimnazyalny wobec uczniów swoich. 
Również i prasa czeska występuje przeciw od- 
powiedzi rządowej, a Politik twierdzi, że opinia 
publiezna całego czeskiego narodu uzna odpo- 
wiedź za niedostateczną i niezadawalniającą, a 
odpowiedź oddziała niekorzystnie na sprawę u- 


gody. 


Z Nemiec. 
Dzisiaj zbiera się sejm pruski po feryach świą- 
tecznych ; okoliczności są teraz równie krytyczne, 


jak były przed świętami. Mimo to nawet konser- 
watywne dzienniki przewidują, że rozprawa nad 
projektenr do ustawy gininuej odbędzie się spo- 
kojnie; rozwaga nad ewentualnemi skutkami roz- 
wiązania Izby poselskiej powstrzyma wielu kon- 
serwatystów od wytrwania w zawziętej opozycji. 
Z tonu dzienników stronnictwa środkowego mo- 
żna również wnioskować. że to stronnictwo wcale 


nie jest zadowolone z chwilowego sojuszu z kon- 


serwatystami i nie poprze go w opozycyi prze- 
ciw rządowi 


Z tego można wnosić, że w osta- 
tniej chwili przyjdzie do porozumienia między 
rządem a większością. referma ustawy gminnej 
będzie uchwaloyą i tak uniknie się rozwiązania 
Izby. Zresztą układy. i targi odbywać się będą 
jeszcze dłuższy czas w obrębie komisyi, nim usia- 
wa dojrzeja do tego stopnia, aby mogła wejść 
przed pełny Izbę; ta zaś zajmie się tymczasem 
roztrząsaniem i uchwalaniera budżetu i reformą 


systemu podatkowego. 


Z Serbii. 

Wiadomości, jakie nadeszły z Belgradu, mó- 
wią, że rejencya postanowiła polecić rządowi wy- 
pracowanie osobnego statutu dla rodziny Obreno- 
wiczów, aby raz na zawsze zapobiedz ponawia- 
niu się takich sporów, jak ostatni między rodzi- 
cami króla i ochronić kraj od zajmowania się go- 
rączkowego sprawami, które go nie powinny 
obchodzić, a tem mniej zabierać mu czas drogi, 
potrzebny dla spraw ważniejszych. 

Inne wiadomości z Belgradu donoszą o prze- 


silenin w gabinecie, bo przyszło do nieporozu- 


mień między rejencyą a rządem z jednej, i mię- 
dzy rządem a kierownikami stronnictwa radykal- 
nego z drugiej strony, słychać nawet, że mini- 
ster spraw wewnętrznych Gjaja ma ustąpić. Na 


sprawdzenie tych pogłosek trzeba czekać aż do 
zebrania się Skupezyny po świętach. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zanosi 


się na 


Pani Sałatowska, żona urzędnika kolejowego, 
dostała pieniądze na zapłacenie szkolnego za syn- 
ka; zamiast tego kupiła cudownego pająka z 
„Karkonoszów*. 

Równocześnie ekspedyował Korzynek przesyłki 
na wieś za pobraniem pocztowem. Naw»t p. Pe- 
terka od św. Bartłomieja kupił sobie pająka, wi- 
dząc w nim zaród nowego browaru. 

Słowem łatwowierni gracze, zwłaszcza płci żeń- 
skiej, garneli się do „handlu“ Korzynka, który 
Bóg wie ile razy sprzedał „tych ośm pająków*, 
które jak twierdził z narażeniem własnego Życia 
udało się mu schwytać w „Karkonoszach*. 

W porozumieniu z Korzynkiem pracowało 
trzech pośredników, przy pomocy których dopu- 
ścił się już niejednego łotrostwa; napędzali mu 
oni naiwnych graczy loteryjnych ze Smichowa 
i Kadlina tak energieznie, że w przeciągu czter- 
nastu dni sprzedał pająków za trzysta blisko 


guldenów. 
— Pierwszy wielki pragski handel pająków 
ma piękny czternastodniowy bilans, — powtarzał 


z chytrym uśmiechem sprytny szef i założyciel 
oryginalnego zakładu, chowając do kieszeni zysk. 

Ktoby nie chciał wierzyć, że Korzynek mógł 
tyle zarobić na sprzedaży pająków, niech tylko 
rozważy, iż sławny von Orlice w Berlinie zaro- 
bił na swych tablicach kombinacyi loteryjnych 
sto tysięcy guldenów, a przecież nie sprzedawał 
lepszego towaru, niż p. Korzynek. 

Upłynęły trzy tygodnie. 

Korzynek przemyśliwał nad tem, jakby zem- 
knąć z Pragi wprzód, nim odnośna władza do- 
wie się, że swego zatrudnienia urzędowo nie 
zgłosił. 

Za przyszłe siedlisko wybrał sobie małe mia- 
steczko K. w pilzneńskim powiecie, gdzie posia- 
dał jakąś antyezną ciocię, której na wszelki przy- 
padek posłał wszystkie pieniądze do schowania. 


Kraków, 9 Stycznia 1891. 


trzeci przyznała mu rada Królestwa Polskiego sto- 
pień doktora medycyny. Został naprzód lekarzem 
konsultentem w instytucie oftalmicznym zakładu 
książąt Lubomirskich w Warszawie, następnie leka- 
rzem etatowym, w końcu lekarzem naczelnym tegoż 
instytutu. Przy założeniu akademii medyko-chirur- 
gicznej w r. 1857 powołany został do wykładu 
fizyologii, w trzy lata zaś później, mianowany Zo- 
stał profesorem stałym do wykładu oftalmologii i 
otologii, w którym to charakterze przeszedł nastę- 
pnie do wydziału lekarskiego szkoły głównej war- 
sząwskiej. 

W r. 185% Towarzystwo lekarskie warszawskie 
powierzyło mu urząd swego sekretarza stałego, oraz 
zarządzającego kasą wsparcia dla podupadłych le- 
karzy, oraz wdów i sierót po nich pozostałych. W r. 
1865 zamianowany został członkiem rady lekarskiej 
Krolestwa. 

Katedrę profesorską zajmował Szokalski przez 
cały czas trwania szkoły głównej i przez pierwsze 
dwa lata istnienia uniwersytetu, wykładając oftal- 
mologię. Wiek sędziwy, rozległa praktyka, zarząd 
kasą wsparcia podupadłych lekarzy, oraz wdów i 
sierot po lekarzach pozostałych, «musiły go do wy- 
rzeczenia się obowiązków profesorskich, nieraz atoli 
jeszcze potem chętnie dzielił się swoją wiedzą z 
katedry, wygłaszając odczyty na cele dobroczynne. 
Na odczyty te spieszono chętnie, gdyż Szokalski 
wybornie umiał popularyzować fakta z dziedziny 
wiedzy ścisłej, jakie brał za przedmiot do swoich 
pogawędek. 

Przed siedmiu laty obchodzono 50-letni jubileusz 
zawodu lekarskiego Szokalskiego, a jubilat ze stro- 
ny licznych bardzo uczniów swoich [odebrał hołd, 
złożony zarówno jego wiedzy znakomitej, jak zaone- 
mu cbarakterowi i serdecznemu obejściu, które je 
dnały wszystkich. 

Prace literackie zmarłego nader są liczne. Po 
części umieszczane one były w pismach naukowych 
polskich, francuskich i niemieckich, po części ogła- 
szane oddzielnie. Wymienimy tu tytuły niektórych 
z nieh: „Sur la sensation des couleurs* (Bruksela, 
1839), „De ła plique polonaise“, „Fantazyjne ob- 
jawy zmysłowe“ (Kraków, 1862), dzieło, które cie- 
szyło się szeroką popularnością i „Wykład chorób 
ocznych* Warszawa, 1871), przełożone dostępnie 
na język rosyjski i niemiecki. 

Do końca życia prawie nie wypuszezał Szokalski 
pióra z ręki, a rozprawy jego i spostrzeżenia długe 
dla świata lekarskiege cenną stanowić będą spnści- 
znę. 
Cześć pamięci zasłużonego uczonego i obywatelal 


kronika. 


Kraków, 8 stycenia 


Konfiskata. Z polecenia prokuratoryi państwa po- 
licya krakowska skonfiskowała cały nakład niepe- 
ryodycznego czasopisma Ruch, wydawanego pod 
redakcyą p. Artura Górskiego w Krakowie, 

Konkurs. Magisirat m. Krakowa ogłasza konkurs 
na dwie posady nadetatowych apliksntów z roczną 
płacą po 600 złr. Ubiegający się o te posady mają . 
wnieść podania ostemplowane do dnia 25 b. m. do 
prezydyum magistratu, oraz przedłożyć Świadectwo 


paryskiej, a w r. 1844 został mianowany lekarzem złożenia aa UG eey g maney pana 
dobroczynności siódmego okręgu miasta= Paryżał czych i dowody, iż 40 roku życia nie przekroczyli, 


Przez ten czas brał udział w redakcyi wielu pism EBpojąch w Lrżędąóh aa ji |, 
średnictwem swej władzy. 


paryskich i niemieckich i liczne jego artykuły znaj- Magistrat cpromadził nowy prENi Abla dla 


dują się w różnych gazetach lekarskich. Był onj . ` s ; 

jednym z najczynniejszych współpracowników Án- mierzenia zapalności nafty, kontrola oddaną zostania 

nales d'oculistique, którą wówczas Florent Cunier | W17 7 aparatem Wryfkpeztujjgkotojz zapa 
dowi akcyzy miejskiej. 


WARE założy tym czasie Wydówatia w | Ministerstwo obrony krajowej wyznaczyło wy- 
Paryżu osobne pismo lekarskie p. t. L’ Esculape AW ai 3 AE A 
nagrodzenie, jakie płacić ma w Galicyi skarb woj- 


wraz z doktorem Furnari, później profesorem okuli- k 1891 biad. któ d 

styki w Palermo. W celu zespolenia z sobą dwóch PAW O ani ia m (DOŃ 

wówczas różnych we Francyi i w Niemezech nau- |-7" zależy się”od_ ponosząsego, k watërunék zonie 

kowo-lekarskich stosunków, założył w r. 1844 w| 70%: Począwszy od zastępcy u 
è ; szego stopnia, w następujących kwotach: 225/,, ct. 


Paryżu towarzystwo lekarzy niemieckich, które na- f ń 
stępnie za filię Academiae Carolinae Leopoidnae dla miasta Lwowa p 21 ct dla miasta Krakowa i 
14 ot. dla reszty stacyj przechodowych. 


naturae curiosorum uznane zostało, a które mu 
tytuł założyciela publicznym aktem przyznało. Pr ogram zabaw KA nie powszechnem w Kra- 
W roku 1847 opuścił Paryż i objął dyrekcyę kowie : Dnia 10 stycznia b. r. (w sobotę) wieczerek 
szpitala Alice Sainte Reine w Burgundyi, gdzie|” tPfcami; dnia 17 stycznia (w sobotę) wieczorek 
zarazem był lekarzem przy robotach kolei "żelaznej 4 BOLU pan 24 siyo i M na e 
z Paryża do Lyonu. W roku 1850 powołany został |” ©ócami; dnia 1 lutego (w niedzielę) bal kostiu- 
na nowo wówczas utworzoną katedrę oftalmologii mę" kt s. WOK (ze kpk á 
w Krakowie, leez gdy rząd austryacki wyboru uni- U żem wa. R. a i ik i „kw 
wersytetu nie zatwierdził, ubiegał się o tęż katedrę ""Zgo dać Som a zokidzienikóie rakove 
droga konkursu ya lecz, A JE ED piconiggentowj skich, urządza wieczorek z tańcami na dochód bu- 


ofiarowana została, pomimo jednomyślnego przyzna- À 
nia jej przez uniwersytet Szokalekiemu. NEK 2 domu, w sobotę È 31 b. m. w sali 


WĘG OZED gc, Cc Festyn kwiatowy na ślizgawce krak. Towarzy- 
stwa łyżwiarskiego odłożony został na niedzielę d. 
11 b. m. 

Zmarił. W Rzeszowie zmarła w 64 roku życia 
Julia Straszewska, właścicielka dóbr. 

W majątku swym Piotrowicach, w Poznańskiem, 
zmarł jeden z najwybitniejszych obywateli ziemi 
wielkopolskiej Aleksander Guttry, w sędziwym 
wieku. Ś. p. Aleksander, ukończywszy poznańskie 
gimnazyum Maryi Magdaleny, wziął udział w po- 
wstaniu w r. 1831 i walczył w kilku potyczkach, 
Pc upadku powstania osiadł we wsi Paryżu, w 
Wągrowieckiem i oddał się pospodarstwu, biorąc 
udział we wszystkich sprawach publiczuych. W r. 
1848 walczył pod Miłosławiem i Wrześnią. Przed 
rokiem 1863 wybrany został posłem do sejmu pru- 
skiego i tam brał czynny udzinł we wszystkich 
pracach Koła polskiego. W r. 1863 w wielkim pro- 
cesie politycznym, wytoczonym tym wwzystkim, któ- 
rzy mieli udział w powstaniu, skazany został przez 
trybunał berliński zaocznie na śmierć. S. p. Ale- 
ksander do r. 1871 przebywał w Belgii; dopiero 
w tym roku amnestya otworzyła mu powrót do 
kraju, gdzie oddał się znów gospodarstwu t spra- 
wom publicznym. Rok tylko 1877 oderwał go od 
tych prac i zajęć. Wraz z $ p. Władysławem Pla- 
terem i innymi zawiązał wówczas stosunki z depu- 
towanym uugie.skim Johustonem dla poruszenia 
sprawy polskiej u dworów europejskich.  Usiłowa- 
nia te wszakże nie odniosły żadnego skutku. Odtąd 
zdrowie nie dopisywało już ś. p. Aleksandrowi. Siły 
coraz więcej się wyczetpywały, aż wreszcie śmierć 
nastąpiła. 

Anna Kucharska, obywatelka m. Krakowa, zmarła 
w 45 roku życia. 

Krypta, pod kościołem ks. ks, Pijarów znajdują- 
ca się, wynajmywaną będzie stale na składanie w 
niej zwłok przed pogrzebem, po cenach przez 
magistrat zatwierdzonych. Cen tych zaproponował 
konwent trzy klasy, z których według najwyższej 
za cały czas złożenia zwłok przypadać będzie kwo- 
ia 30 złr, według najniższej zaś 7 złr. Ułatwienie 


odłączenie się skrajnej frakcyi stronnictwa rady- 
kalnego. 

Według ostatnich wiadomości królowa Natalia 
zamierza opuścić Serbię i przesiedlić się do Ru- 
manii. 


Z Konstantynopola. Wyniki śledetwa w sprawie 
Euckiego. 


Według bliższych wiadomości z Konstantyno- 
pola inżynier Łucki był podstępnie przez agen- 
tów rosyjskich sprowadzony do Konstantynopola, 
gdzie wszystko w porozumieniu z policyą ture- 
cką było zawezasu przygotowane na jego uwię- 
zienie. Policya turecka, otrzymawszy denuncyacye, 
uwięziła Łuckiego, ale w tejże chwili zjawiło się 
kilkunastu kawasów poselstwa rosyjskiego i ma 
rynarzy rosyjskich i otoczyli Łuckiego w zamia- 
rze, aby go zabrać. Policya turecka chciała go 
odbić, ale dostojnik nadworny Kurd-pasza, który 
widocznie z umysłu był obecny dał polecenie 
policyi, aby Łuekiego zostawiła agentom rosyj- 
skim. (Ci uprowadzili przemocą uwięzionego na 
okręt rosyjski, który wkrótce odpłynął do Odessy. 
Drugi uwięziony, kniaź Nakaszydze, jest w are- 
szcie tureckim. Śledztwo z mm przeprowadzone 
wykryło, że bardzo wielu tureckich wyższych u 
rzędników i dostojników nadwornych jest na żoł- 
dzie rosyjskim. że przeszło 500 szpiegów rosyj 
skich w Konstantynopolu i w różnych miastach 
tureckich czuwa ciągle, zdaje sprawę do Peters- 
burga, a ewentualnie podżega. że wreszcie około 
160 inżynierów rosyjskich pod różnemi pozorani 
zajmuje się studyami nad Bosforem i jego forta- 
mi. Kurd-pasza za wydanie Łuckiego w ręce po 
licyi rosyjskiej miał otrzymać w nagrodę 200 
funt. tureckich; za to nadużycie swej władzy i 
za to przekupstwo został skazany na wygnanie. 
Za niim pójdzie jeszcze wielu; w ten sposób 
dwór i rząd będą oczyszczone od urzędników, 
przekupionych przez Rosyę. Matactwa rosyjskie 
doznają na jakiś czas przerwy, dopóki Rosyi po- 
nownie nie uda się wyszukać i przekupić nowe 
narzędzia. 


i 
Wiktor Feliks Szokalski. 


Zmarły w Warszawie znakomity okulista profesor 
dr. Wiktor Feliks Szokalski, urodził się 15 gru- 
dnia 1811. Po ukończeniu nauk w liceum warszaw- 
skiem w r. 1826, zapisał się na wydział lekarski 
uniwersytetu, lecz zaskoczony wypadkami w r. 1830 
udał się w celu dokończenia nauk lekarskich na u- 
niwersytet w Giessen, gdzie w r. 1838 uzyskał 
stopień doktora medycyny, chirurgii i akuszeryi. 
Wówczas już zwykł oddawać się specyalnie oftal- 
mologii i przebywszy następnie dwa lata na uni- 
wersytecie w Heidelbergu i Wyrcburgu udał się do 
Paryża, gdzie objął posadę asystenta w klinice oftal- 
micznej profesora Siechela. Dla uzyskania zatwier- 
dzenia stopnia, otrzymanego w Niemczech, wpisał 
się jako uczeń szkoły lekarskiej w Paryżu i po 
czterech latach otrzymał w r 1889 stopień doktora 
medycyny w fakultecie paryskim. W r. 1840 wy- 
kładał oftaimologię jako docent w szkole praktycznej 


Tymczasem jego pająki wywołały w wielu do- 
mach straszne skutki. Manią opanowane kobiety 
stawiały na loteryi każdy posiadany cent, a do- 
chodziły do pieniędzy najróżnorodniejszemi spo- 
sobami: zastawiały suknie, bieliznę, pierścionki 
ślubne, zegarki swych mężów, nawet pamiątkowe 
pieniądze, które ich dzieci podostawały jako po- 
darunki chrzestne; w końcu pozbywały się ma- 
szyn do szycia (pud pozorem, że oddają je do 
naprawy) słowem wszystko sprzedawały, co tylko 
Żyd kupił. 

Lecz taki porządek nie mógł trwać długo. 

Naprzód nastąpiła katastrofa u konduktora 
tramwajowego, którego ojciec, włościanin, przy- 
był do syna w odwiedziny, aby po ra4 pierwszy 
w swem Życiu przyjrzeć wię Pradze; kiedy na- 
zajutrz rano wstał i chciał się obuć, nie było 
butów. Synowa sprzedała je żydowi, aby módz 
postawić na numera, które właśnie w nocy po- 
dobało się krzyżakowi wyciągnąć. Ciekawy mia- 
sta podróżny, musiał siedzieć w domu w panto 
flach. Rzecz ta wpadła w oko mężowi, więe po- 
czął się rozpytywać o powód; Żona wprawdzie 
twierdziła, że ojezulek odgniótł sobie nogi, ale 
wkrótce prawda wyszła na jaw i kobiecina do- 
stała sumienne baty. Wieśniak, paląc krótką faje- 
czkę, przyglądał się w milczeniu tej operacji, 
a na dowód zgody, przytakiwał głową. 

Tego samego dniu nastąpiła eksplozya również 
u Sałatewskich, — do których przyszedł pełno- 
moenik magistraeki upomnieć się o szkolną opła- 
tę, grożąc zatrzymaniem świadectwa. Przeląkł 
się wizyty Sałatowski, zaprosił żonę do sąsiednie- 
go pokoju i tu udzielił jej posłuchania, które 
skończyło się dzielnym poczęstunkiem tak, że aż 
echo szło od policzków. (Dok. nast.). 
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składania zwłok po za domem, ma niewątpliwiejDrugi odczyt dra Ocho rowiczaj407%2 4105 4147 


wielkie sanitarne znaczenie, szczególnie dla mniej 
zamożnych warstw, nie mających dosyć obszernych 
mieszkań — dla tych jednak warstw kwota 7 złr. 
zdaje nam się jeszcze za wysoką, i spodziewać się 
należy, że konwent nwzględni również słuszne Ży- 
czenie magistratu, aby opłata w trzeciej klasie była 
niższą. 

0 kasztan jadalny. Prof. dr. Rostafiński ogłasza: 
„Potrzebuję wiadomości, gdzie u nas znajdują się 
drzewa słodkiego, jadalnego kasztana. Kto łaskaw 
na to pytanie odpowiedzieć, raczy zarazem donieść 
mi: o wieku drzewa, jego obwodzie w wysokości 1 
metra od poziomu, oraz o wielkości owoców“. 

Zakład wodo -leczniczy p. Kazimierza Henisza 
przy ulicy Zwierzynieckiej w Krakowie będzie w 
drugiej połowie lutego br. oddanym na nżytek pu- 
bliczay. Urządzenia, prowadzone według wskazówek 
lekarzy krakowskich, odpowiadać mają najnowszym 
wymaganiom hydroterapii. 

Dla ubogich Dyrekcya kopalń węgla w Jawo- 
rznia w imieniu gwarectwa tychże kopalń, przezna- 
czyła 400 cetnarów węgla dla ubogich miasta Kra- 
kowa bez różnicy wyznania, 

Stłumiouy ogień. Dziś w południe w domu p. 
Janigowej przy ulicy św. Jana l. 2 powgtał ogień 
w składzie towarowym wskutek zajęcia się belki 
od komina. Po zaalarmowaniu w paru już minu- 
tach straż ogniowa z naczelnikiem była na miejscu, 
a umiejętnemu kierownictwu p. Kminowicza zawdzię- 
cza się, że w towarach nie ma żadnej straty, 

Głodne dzieci we Lwowie Zima jest najdotkliw 
szą porą dla ubogich, a szczególnie obarczonych 
liezną rodziną. Biedne dziatki, zaledwie licho odzią- 
ne, wypędzają prawie rodzice z domu do szkoły już 
nie po to, żeby się tam uczyły, lecz żeby przepę* 
dziły kilka godzin w cieple, którego w nisopałonych 
izbach mieszkalnych daremnie wyczekują. W ten 
sposób zaradzają rodzice jednemn nieubłaganemu 
wrogowi: zimnn, lecz wielka bardzo część nie jest 
w stauie zaradzić drugiemu, jeszeze groźniejszemu 
nieprzyjacielowi: głodowi. 

Szlachetni mitaskańcy miasta fwowa odczuli tę 
potrzebę i zaradzili za 'inicyatywą p. M. Baranow- 
skiego, iuspektora szkolnego, złemm, zawiązując się 
w Towarzystwo, którego celem jest dostarczać gło- 
dnym dzieciem obiadów wśród pory zimowej. Dzięki 
protektorce Towarzystwa uamiestnikowej Badeuiowej, 
która znaczne snmy na ten cel przeznacza, tudzież 
niezmordowanej zapobiegliwości prezesa p. M. Ba 
ranowskiego i sekretarza p. Haraszkiewicza, ma już 
Lwów dz'siaj kilka nbikacyjj w których każdego 
dnia znajduje 600—700 dzieci ciepły i pożywmy 
posiłek. Reprezentacya Lwowa przeznaczyła na ten 
cel 1000 złr. Miałem sposobność zwidzić wśród 
świąt Bożego Narodzenia taki lokal i całe urządze- 
nie w podziw mię wprowadziło: przy długich sto- 
łach, zastawionych pełnemi miseczkami, siedziała 
dziatwa z rozprumienieną twarzą, a wśród niej uwi- 
jają się jej dobredzieje: eórki obywateli lwowskich, 
nauczycielki i nauczyciele, zachęceni troskliwością 
protektorki, która codzienną obecnością swoją dodaje 
zapału do tego chrześcijańskiego uczynku. 

Towarzystwo zawiązało się bez żadnych poprzód 
poczynionych zapisów, bez funduszów na ten cel — 
lecz myśl przewodnia zjednała mu zwolenuików i 
na tych nigdy chyba nie będzie zbywało tam, gdzie 
biją gorące serca miłości bliźniego i litości nad 
maluczkimi nieszczęśliwymi, którzy już u progu ży- 
cia walczyć muszą z dotkliwą biedą. Czy u nas i 
w innych miastach naszej biednej Galicyi nie mo 
żnaby stworzyć podobnych Towarzystw? B. F 

W Wieliczce w niedzielę 11 b. m. o godzinie 4 
po południu odbędzie się ogólne zgromadzenie człon- 
ków miejscowej Czytelni Indowej. 

Zakopane. (Sprawosdanie stacys klimatycznej). 
Przybył na zimę z rodziną p. Domher z Wołynia, 
Wydział stacyi odbył 28 grudnia posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa Oiechemskiego, który 
przybył z dr. Ponikło. Towarzystwo rolnicze 
przyrsekło dla poprawy chown bydła przysłać ra- 
sowego stadnika, którego ma wybrany gospodarz 
dwa lata przechowywać, poczem tenże zostanie jego 
własnością. Starostwo ponowiło nakaz najsurowsze- 
go przestrzegania przez gminę ustaw sanitarnych, 
oraz budowlanych, przy ndziełaniu koucesyj na no- 
we budowle. Liczbę latarni uchwalone podwyższyć 
o 20, sprawić 20 żelaznych ławek, o” sadzić gęściej 
drzewami ulice Nowotarską i Kościelicką. Urząd 
gminny i lekar" stacyi otrzymali polecenie zbadać 
na wiosnę najdokładniej mieszkania i studnie. Sta- 
oya klimatyczna utrzymywać będzie podczas letnie- 
go sezonu pod swoją firmą jatkę i w niej sprzeda- 
wać doborowe mięso, sprowadzane codziennie » Kra- 
kowa i z Podgórza. Z Chabówki będzie mięso wie- 
zione w nocy, wozem wybitym i przykrytym bla- 
ehą, w lodzie. Lekarz stacyi otrzymał subwencję 
na podróż dla przyswojenia sobie metody leczenia 
dra Kocha. 


Mianowania. Namiestnik zamianował kaneelistów 
namiestnietwa Antoniego Dziobę w Cieszanowie i Józefa 
Koeóła w Nisku, sekretarzami powiatowymi. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymezasowego nan- 
azyciela religii obrz. łae ka. Bronisława Stysińskiego w 
Krakowie, stałym nauezyeiclem religii obrządku łac. w 
szkole wydziałowej żeńskiej w Krakowie; tymezasowego 
nanczyciela Jana Z w Binarowej, stałym nanczy- 
cielem szkoły etatowej w Binarowej; stałego nanozyciela 
Stanisława Kominkowskiego w Nowym Targu, stałym nau- 
czycielem kierującym 4-klasowej szkoły etatowej męskiej 
w Myślenicach , tymczasową nanezycielkę Olgę Urnnneró- 
wnę w Zaleszosykach, siałą nanezycielką 3-klasowej szko- 
ły etatowej w Zaleszozykach; ka. Ludwika Fonferkę, wi- 
karynsza obrs. łac. w Milówce, stałym nanegyeielem re- 
ligii obrs. łac. w szkole etatowej IX-klasowej żeńs iej w 
Krakowie; stałego nanczyciela szkoły etatowej w Krzy- 
weńkiem Włodzimiersa Kaszyokiego, pełniącego obewiązki 
tymezasowego nauczyciela młodszego 2-klasowej szkoły 
etatowej w Hnsiatynie, stałym nauczycielom młodszym 
2-klasowej szkoły etatowej w Hasiatynie. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarza 
powiatowego Jana Janowskiego, s Doliny do Dobromila. 


Podziękowanie. Oświęcim 5 stycznia. Z darn 
szanownego Wydziałn Towarzystwa Kasy oszczędności w 
Oświęcimie w kwocie 100 złr. i œ dochodn z przedstawień 
amatorskich nrządsonych staraniem miejscowego Kasyna 
w kwocie 105 słr. 44 ot., zaknpiono dla ubogiej dziatwy 


szkelnej odzież i obdzielono nią 63 chłopeów i 56 dziew- 5 


cząt. W imieniu obdarzenych składa Zarząd sskoły mę- 
skiej i żeńskiej Szanownym Ofiarodawcom serdeczne po- 
dziękowanie staropolskiem „Bóg zapłać”. 

Fr. Tobiczyk, kierownik. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 10 stycznia: Po raz pierwszy „Złote 
rybki”, komedya w 4 aktach Franciszka Schón.ha- 
na, z repertoaru wiedeńskiego Burgteatru. 


W 


tego sądu podaje dr. 


0 „Tajemnicach kapłanów egipskich“. 


(Dokończenie). 


Główną treścią tej „Księgi umarłych“ jest ruch 
słońca. 

Słońce wyobrażano sobie jako boga, płynącego w 
łodzi niebieskiej od wschodu ku zachodowi przez 
niebo, ezyli przez ocean niebieski. Słońce potrzebo- 
wało do kierowania łodzią wioślarzy, a tymi stają 
się dusze zmarłych, 

To pojęcie duszy sterującej po Śmierci w łódce 
słońca, ażeby podtrzymywać jego bieg normalny, 
jest czysto egipskiem. Trafną uwagę robi tu dr. 
Ochorowicz, twierdząc, że dla kapłanów egipskich 
przenośnia ta obrazowa oznaczała powrót duszy 
ludzkiej do sił przyrody, czynnych w mechaniźmie 
wszechświata 

Kapłani egipsey wyznawali w ogóle, zdaniem pre- 
legenta pewnego rodzaju monoteizm. a tylko ogół 
ludu hołdował fetyszyzmowi, w Egipcie bowiem były 
dwie nauki i dwie wiary: jedna dla ludu, druga zaś 
dla kapłanów. 

Najciekawszą, choćby dlatego, iż najzrozumialszą 
częścią księgi umarłych, jest jej etyka. 

Znajdujemy tam najwyraźniej sformułowane przy- 
kazania, których część ogłosił później żydom Mojżesz, 
zamieśOWAWSZY je do warunków uciekającego z Egi- 
ptu ladu i do potrzeb, wyuikających z jego chara- 
ktern 

Egipoyanie wierzyli w sąd ostateczny, opis zaś 
Ochorowiez w ślad za rela- 
cyami, jakie znajdujemy w księdze umarłych, po- 
nieważ zaś zmarły musiał przy okazyi tego sądu 


zdać spowiedź z całego życia, dowiadujemy się prze- 


to z tych ksiąg, co Egipcyanin powiniea wymienić 
jako cnotę, a które postępki będą mu policzone na 
karb grzechów. 

W długim tym szeregu, który przytoczył dr. Ocho- 
rowiez, znajdujemy wszystkie prawie pojęcia etycz- 
ue dzisiejsze i wiele przepisów sanitarnych, nie zna- 
ną jest tylko Egipcyanom chrześcijańska zasada mi- 
łości nieprzyjaciół i ta szczególna pieczołowitość, 
jaką Chrystus otoczył hiednych i uciśuionych. Po- 
jęcia te obee były arystokratycznemu i samolubne- 
mu uharakżerowi kapłanów egipskich, zagarniających 
wiedzę i dobro ti dla siebie. 

Zestawiając przepisy, zawarte w księdze umarłych, | 
z temi, jakie wydał Mojżesz żydom dochodzi dr. í 
Ochorewicz do wniosku, że do etyki egipskiej dodał | 
Mojżesz tylko dwa nowe przykazania, a mianowicie 
jedno: „Nie będziesz miał cudzych bogów  przede- 
mną", które nie miało racyi bytu w Kgipcie, i dru- 
gie, dotyczące świętowania w dnie święte, co zda- 
niem prelegenta miało być nagrodą dla Żydów za 
przymusową pracę W czasie niewoli. | 

Wielu natomiast przepisów, znajdujących się wi 
księdze umarłych, nie ma zupełnie w przykazaniach 
mojżeszowych. Tak n. p. prawodawca żydowski po- 
minął przepisy dotyczące moralnego panowania nad i 
sobą samym, różne przepisy dotyczące hygieby pu- 
blieznej, przepisy zabraniające przeciążania niewolni- | 
ków pracą, lub oszukiwania przy ważenin towarów | 
ist 

Pod względem literackim księga umarłych, jak! 
w ogóle pisma egipskie nie odznaczają się ani for- ' 
mą piękna, ani też wyższym poetycznym polotem, ; 
Są one pisane sucho, pedantycznie i zaopatrzone w 
liczne objaśnienia, które jednak zamiast wyjaśniać, 
jeszcze więcej zaciemniają wykład. 

Poetami nie byli kapłani egipscy, za to jednak 
nauki ścisłe uprawiali z wielkiem zamiłowaniem. 
Niezwykle biegłymi byli np. w astronomii, którą to | 
naukę podnieśli istotnie do wysokiego stopnia do-| 
skonałości. | 


Obserwując pilnie niebo, doszli pierwsi do obli- | 


2443 2627 2860 2889 2919 


4156 4248 
4666 4884 
5867 5984 
6782 6907 
1269 7467 
7874 7887 
8875 8932 


4269 
4894 
6034 
6969 
7499 
7898 
8948 


4468 
5012 
6107 
7037 
1587 
8100 
8999 
9365 


4594 
5091 
6218 
7100 
7556 
8236 
9153 
9422 


4676 4682 4819 
5132 5363 5599 
6405 6407 6527 
7116 7157 7258 
7581 7620 7705 
8415 8585 8571 
9170 9184 9191 9202 9285 9278 
9472 9509 9825 9877 9890 9976. 

Serya E po 100 złe: Nr. 15 84 245 344 356 
529 562 583 840 883 923 963 968 1084 1039 
1154 1270 1341 1350 1578 1579 1696 1835 
1872 1699 1958 1982 1998 2050 2095 2300 
8119 3185 3199 
3592 3616 3667 
4227 4234 
4586 4595 
5455 5514 
6284 6428 
2087 7157 
7790 7802 


3237 3316 3348 3460 3478 
3770 4102 4118 4126 4206 
4402 4437 4525 4589 4563 
4694 4972 5254 5889 5443 
5954 5991 6091 6166 6139 
6449 6512 6582 6557 6712 
1194 7260 7264 7300 7459 
8114 8189 8181 8241 8258 8452 8477 8870 
8901 8921 89538 9143 9252 9329 9629 9868 
9881 9916 9946 10009 10023 10099 10104 
10176 10194 10264 10340 10529 10599 10781 
10873 10962 10997 11084 11151 11234 11348 
11565 11618 11801 11840 12111 12123 12137 
12231 12344 12879 12387 12389 12479 12495 
12737 12759 12918 13018 18052 18119 13154 
13388 13699 18754 14108 14116 24215 14242 
14865 14407 14477 14615 
14817 14868 14974 14994 
15821 15423 15495 15498 
15677 15919 15951 15992 
16176 16203 16204 16459 
17005 17056 17296 17297 
17887 17948 17954 17985 
18531 18855 18879 18435 
18849 18930 18946 18975 
19168 19198 19199 19217 
19682 19688 19699 19768 19972. 

Serya F. po 50 złr.: Nr. 5 9 184 252 284 290 
817 507 792 799 9i9 958 1070 1094 1101 
1123 1161 1171 1206 1242 1255 1322 
1645 1931 21i4 2125 2148 2249 2286 
2352 2459 2504 2595 2699 2714 3125 
3348 3470 3590 8598 3719 3792 3870 
3968. 

Wypłata począwszy od 1 lipca 1891. — 
centowanie ustaje z końcem czerwca 1891. 


4612 
5629 
6440 
7184 
8064 


15542 15571 15650 
16006 16014 16166 
16620 16656 16698 
17648 17678 17746 
18207 18220 18276 
18471 18485 18818 
18996 19037 19106 | 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatorynm krakowskiego) 
Kraków. dnia 8 stycznia, 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy") 
Lwów, 8 stycznia. Profesor fizyki, a w bieżą- 


„ści monarchii wynosi łącznie 783.381 złr. Poda- 
4263! 


14671 14697 14731! 
15030 15095 15164' 


19290 19494 19651 ; 
|„Frundsberg*, „Nautiłus* i „Albatros“, wypły- 


.Hinkego. 
1496, 


3874 | 


Wiedeń. 8 stycznia. Tymczasowe przybliżone 
zliczenie ludności Wiednia daje (dn. 31 grudn.) 
bez przedmieść, bez załogi wojskowej i bez mie- 
szkańców domów dworskich ogółem 809.443. 
W porównaniu z r. 1880 przyrost 1'/4 na sto. 

Wiedeń, 8 stycznia. Bank austro-węgierski wy- 
znaczył stopę procentową w dyskoncie na 4'/g, 
od pożyczek na zastaw renty państwowej i ban- 
kowych listów zastawnych na 5, od pożyczek na 
zastaw innych papierów wartościowych na 57/, 
od sta. 

Dywidenda za rok 1890 wynosi 473 od akcyi, 
przeto za kupony z dragiego półrocza rokn 1890 
należy się po 8%'8 złr. Udział w zysku obn czę- 


tek od banknotów, które były puszczone w obieg 
ponad oznaczoną kwotę, wynosi 49.653 złr. 

Praga. 8 stycznia. Sejm załatwił po pięciogo- 
dzinnej rozprawie $$. 20 i 21 projektu do usta- 
wy o radzie kultury krajowej, mianowieie orze- 
czenia co do kompetencyi sekeyj rady kultury 
krajowej. 

Posłowie młodoczescy wystąpili z radzwyczaj 
ostrą krytyką odczytanego onegdaj orędzia rzą- 
dowego w sprawie interpelacyi Skardy. 

Vaszaty, pomimo iż przewodniczący kilka- 
krotnie odbierał mu głos, zdołał odczytać ze 
zbioru Kaserera, rozporządzenia ministeryalne w 
sprawie języka urzędowego, co wywołało wielki 
niepokój. 

Clam Martinie założył sprzeciw przeciwko 
protestowi Engla, wniesionemu onegdaj z powo- 
du, iż marszałek krajowy odmówił przeliczenia 
członków Izby. Engel odmawia marszałkowi kom- 
petencyi takiego interpretowania regulaminu i u- 
znaje jego postępowanie za niezgodne z konsty- 
tucyą. Clam Martinie zaś broni postę powa- 
nia marszałka. 

Pola, 8 stycznia. Kskadra ówiczeń marynar- 
skich, składająca się z okrętów „Radecky*, 


nęła na morze pod dowództwem kontr-admirała 


Na pokładzie Frnndsberga znajduje się arcy- 
książę Leopold. 

Serajewo, 8 stycznia. Wczoraj o godzinie 8 
minut 2 wieczorem dało się czuć w miejscowo- 
‘ci Janjici niedaleko Zericy silne trzęsienie zie- 
mi, któremu towarzyszył podziemny grzmot. Trzę- 
|sienie trwało trzy minuty. 

Berlin, 8 stycznia. Sekretarz stanu Stephan 
i otrzymał.w dniu urodzin swoich od cesarza nie- 
mieckiego fotografię z jego własnoręcznym pod- 
pisem i z następującem zdaniem: „W świecie, 
przy końcu dziewiętnastego stulecia odbywa się 
przewrót. który łamie tamy, dzielące ludy, i za- 
cieśnia nowe węzły pomiędzy narodami.“ 
| Monachium, 5 stycznia. Do Münch. Allg. Ztg. 
| donoszą ze Strasburga, że w parlamencie zosta- 


¡czem także możnaby wziąć pod rozwagę zupełne 
(zniesienie przymusu paszportowego na granicy 
i francusko niemieckiej. 


Borna, 8 styczuia. © uprawnieniu do głosowa-| 


nia w wyborze członków Rady konstytucyjnej w 
|kentone Tessyńskim, rozpisanym na przyszłą 
5 


niedzielę, okazało się wiele wątpliwości i trudno-: 


"$ci Rada związkowa postanowiła rekurs uwzglę- 
,duić, ssewsatualnie wybory unieważnić. 
Bruksela, 8 stycznia. Centralne biuro związku 
„stowarzyszeń konserwatywnych wydało do wszy- 
stkich stowarzyszeń związku okólnik wzywający, 
(by się oświadczyły za potrzebą rewizyi 
„konustytucyi 
| Bruksela, 8 stycznia Wydział stronnietwa u- 
j miarkowanych liberałów oświadczył się zasadni- 


| czo za rewizyą konstytucyi, ale przyjęcie powsze-. 


czenia roku astronomicznego, dzieląc go na 365 dni. cym roku rektor uniwersytetu lwowskiego, dr. |chnego głosowania uważa bezwarunkowo za nie 


Omi też dali zawiązek tyle uprawianej w wiekach, 
średnich astrologii. 

Wszystkie te szczegóły, podane przez Szan. pre- 
legenta, były nie mniej zajmujące jak i poprzednim 
razem. to też publiczność powitała go i pożegnała 
przeciągłemi oklaskami Ogółem zgromadził ten drugi 
odczyt znacznie więcej osób niż poprzedni, a ci co 
nie byli na pierwszym wykładzie, żałowali niewątpli- 
wie bardzo utraconej okazyi. słuchając dalszego 
ciągu tej ciekawej nad wyraz prelekcji. 


SKONOMICZEY 
Cegielnie w Płaszowie, własność p. Karola 
Qzecza Lindeuwalda. wydzierżawił znany z rzutno- 
ści przedsiębiorca p D, Rotbirsz. Cegielnie odzna- 
czają się dobrocią gliny, piece mają najnowszego | 
systemn Ringhofera, a nadto nowy dzierżawca spro- 
wadza wielką lokomobilę do wyrobu coraz bardziej 


Tomasz Stanecki zmarł dzisiaj o godzinie 4-tej 
rano 

Wiedeń, 8 stycznia. W. ks. meklemburski za- 
proponował Bismarkowi stanowisko prezesa 
ministerstwa meklemburskiego Bismark nie przy- 
jąt propozycji. 

Paryż, 8 stycznia Car ofiarował paryskiemu 
prefektowi policyi Lozemu w podarunku taba - 
kierę złotą, wysadzaną brylantami 

Paryż, 8 stycznia. Dziennikarz Grógoire, 
skazany zaocznie w procesie Labruyćre'a na ośm 
miesięcy więzienia, pomimo tego wyroku powró- 
cił z Palermo do Paryża, i niebawem został u- 
więziony. 


iTelegramy Biuro koregeowiencyjnejo | 


Wiedeń, 8 stycznia. Cesarz przyjął u siebie 
księcia Kumberlanda i rozmawiał z nim przez 
kwadrans Następnie rewizytował księcia. 

Wiedeń, 8 stycznia. Po zmarłym ks. Leuchten- 


rozpowszechniającej się w kraju naszym dachówki. |berskim nakazano żałobę dworską przez ośm 


Galicyjskie obligacye propinacyjne. Trzecie lo- 
sowanie z dnia 30 grudnia 1890 we Lwowie. 

Serya D. po 500 złr.: Nr. 10 86 178 208 288 
408 474 668 978 1036 1107 1189 1179 1256 
1280 1339 1366 1882 1523 1738 1755 1852 
2103 2109 2219 2226 2429 2540 2656 2697 
2848 2938 38025 3072 8076 3094 3274 3441 
3450 8458 3534 3647 3687 3706 3790 3925 


dni, zacząwszy od d. 9 b. m. 

Według Wien. Ztg radca ministeryalay Ru m- 
ler mianowany jest prezydentem sądu apela- 
cyjnego w Pradze. 

Minister oświaty udzielił czterem niższym kła- 
som gimnazyalnym w prywatnym zakładzie J e- 
zuitów w Bakowicach pod Chyrowem 
na trzy lata prawo szkoły publicznej 


bezpieczne dla stronnictwa liberalnego. 

! Paryż. 8 stycznia. Z powodu śmierci księcia 
Leuchtenberg wyrazili swe współczucie Carn ot 
i Freycinet przebywającemu w okolicy Pa- 
ryża ks. Kugieniuszowi Leuchtenbergowi. Oarnot 
wystósował nadto telegram kondolencyjny do cara 
w imieniu swojem i rządu. 

Paryż, 8 stycznia. Agencya Havasa donosi z 
Buenos-Ayres, że według wiadomości, jakie tam 


donoszą. że konferencye Parnella z O'Brienem| 


zostały zakończone. Obaj postanowili zachować w 
tajemnicy rezultaty swych obrad. Prawdopodobnie 
sprawa irlandzka zostanie pokojowo załatwioną 
O'Brien pozostał jeszcze kilka dni w Boulogne, aby się 
porozumieć z Justynem Mac-Carthy'm. Parnell z 
towarzyszami odiechał do Anglii. 

Birminghan, 8 stycznia. Doroczne zgromadze- 
nie narodowe stowarzyszenia górników zostało 
otwarte. Zgromadzeni delegaci reprezentują gór- 
ników 147.800. Zgromadzenie uchwaliło swoją 
życzliwość dla zmowy robotników na kolejach że- 
iaznych w Szkocyi i poleciło wspierać tych ro- 
botników i ich rodziny. 

Lizbona, § stycznia. Na wiec robotników ze- 
brało się blisko 300 delegatów ze wszystkich 
stowarzyszeń robotniczych. Zapadła uchwała 
jednomyślna. aby dnia 1 maja wstrzymać 
się od pracy, a natomiast odbyć zgromadzenia 
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= w Chili wybuchła rewolucya 
Boulogne. 8 stycznia. Z kompetentnego źródła | 


w celu upomnienia się o wyznaczenie ośmiu go- 
dzin, jako normy dnia roboczego. 

Sofia, 8 stycznia. Sobranie zmieniło budżet: 
obecnie nadwyżka wynosi 270.467 franków, za- 
miast 110.278 franków. W budżecie wojny zao- 
szezędzono 3 miliony, przez skrócenie czasu 
służby prezeneyjnej, ograniczenie mianowań i 
przeniesień oficerów i zmniejszenie wydatków na 
uzbrojenie. Budżet wojskowy wynosi obecnie fran- 
ków 20,617.435. 

Nowy-York, 8 stycznia Generał Miles podaje 
telegraficznie wiadomość, że pięć najznaczniej- 
szych band powstańczych Indyan, przybyło wczo- 
raj do Pineridge celem poddania się, — i wy- 
raża nadzieję, że niedługo wszysey Indyanie pój- 
dą za tym przykładem. 

Nowy-York, 8 stycznia. Wielki mistrz „Ryce- 
rzy pracy* — Powderly zaprasza wszystkie 
związki przemysłowe w kraju do Waszyngtonu 
na konferencyę, na wiosnę odbyć się mającą, Ce- 
lem obmyślenia środków nowej organizacji prze- 
mysłu krajowego. 

New-York - Herald zapizecza pogłosee o za- 
mierzonem skupieniu większych flot amerykań- 
skich w pobliżu cieśniny Behringa i ze swej 
strony dodaje, że sprawa cieśniny Behringa w 
chwili obecnej jest w daleko pomyślniejszem sta- 
dyum. niż była kiedykolwiek od maja. 
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Kursa telegraficzne. 
Na glożłcdzieoe wieocoeńmikiej 


dnia 8 stycznia 1891 roku. 
Zjednoczony dług w papierach . 


Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota 


5% austryacka renta (marcowa) 103) 40 
Akcye banku austro-węgierskiego . 8997| — 
Akcye kredytowe . . « « « . .|307| — 
Londyn a * Nye 114) 65 
Srebro taS . ała: —| = 
20-to frankówki za sstukę 9| 09 
Dukaty austryackie . "o OwP 22 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 56| 20 


Odpowiedzialny Redaktor : 

Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Roroński. 
| anni EE Oi - RW RAZER, 

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 


(cyl. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
|nie przyjmuje. 
lnie poruszoną sprawa poliecyi zagranicznej, przy- j 


NADESŁANE. 


Przeciw katarowi 
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce i 
innych cierpieniach gardła. polecaną bywa przez 

lekarzy 


sama. albo z mlekiem zmięszana, z bardzo do- 
brym skutkiem. 
Takowa działa łagodnie rozpuszczająco, przy- 
spiesza wydzielanie fiegmy i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. (63) 


Kwizdy płyn gośćcowy 


| usnany Środek wemacnujący precd % po 
i wielkich enojach, długich marszach itp. 


Cena I złr. wa. — Tylko prawdziwy ze 

znakiem ochronnym jak obok. Do nabycia 

we wszystkich aptekach. Codziennie rozsyłka przez 
główny skład 

aptekę obwodową w Korneuburgu pod Wiedniem. 


h Dr WŁADYSŁAW RARAJEWICZ œ 


sekundaryusz oddźiału położniczego, w po- 
wszechnym szpitalu św. Łazarza ordynuje 
od 1 stycznia 1591 jako specyalista cho- 
4 rób kobiecych, 
codziennie od 1—3 po południu 
zaś dla chorych ubogich, bezpłatnie co- 
dziennie od 8—9 rano, 
przy ul. Poselskiej I. 18, p. I. 
(róg ul. Poselskiej i Grodzkiej nad skła- 
dem p. Brnmmera). 3103-12 


raków, dnis 8/1. 
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Kupuje i sprzedaje, tak na raahunek własny, jak iw drodze komisowej : papiery państwowe, akee, listy zastaw ne, losy, monety oraz inn 
waiery, eskontuje i realiruje wyloaowane efekta i kupony: wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkieh znaczniejszych miastach 
j warunkami. 
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4 Nr. ô. 


Nakładem K. Kozłowskiego w Po- 
uznaniu wyszło eo tylko działo p. t. 


Malowniczy Opis Polski 


czyli geografia ojczystego kraju. — 
Ułożył J. Chociszewski. Z lisznemi ryeinami I 
4 mapy. r 
Część I. zajmuje opis naszych gór, rzek, 
kopalń, płodów, zwierząt itp. i 23 rycin. , 
Częńć II. Etnografia. Autor kreśli z zami- 
łowaniem zwyczaje ludu i pamiątkowe obchody 
dawnych czasów. Przesuwają się tu W ielkopo- 
lanie, Kujawiacy, Krakowiacy, Litwini, Rusini 
itd., ryciny podług rysunków Kossaka, Eljasza itd. 
Część III. zawiera geografię polityezno- 
historyczną, interesujące opisy główniejszych 
miast, 2 mapy Polski i ! mapkę W. Ks. Po- 
znańskiego. 7518 
Dzieło to ozdobione jest blisko 100 rycinami. 
Aby ułatwić nabycie dzieła tego, zatrzymałem 
cenę prenumeracyjną do 1 lutego b. r., która 
późmiej będzie podwyższoną. Cena za | egzem. 
razem z przesyłką wynosi 2 vłr., z oprawą 
złr. 2.40, w lepszej oprawie młr. 2.70. 
Należytośc uprasza się uadsyłać pod adresem 
E. Kozłowski, Poznań, u. Długa, 8 


Odwołanie. 


Umieszczone przezemnie przeciw p. Jóxe- 
fowi Gajewskiemm w „Kuryerze Pol 
skim* obelżywe i niezgodne z prawdą inseraty 
a mianowicis w Nrze 270 z dnia ! pzździer- 
nika 1890 rokn pod napisem: „ostrzeżenie“ 
rozpoczynające się od ów: „Murarz Jozef Ga 
jewski nie mogące z powodu wygórowanych ża 
dań znaleść zajęcia”, 2 w Nrze 279 z dnia 10 
paździermika 1890 roxa rozpowzynający się od 
stów: „Murarz J. Gajewski . . * w całej ich 
osnowie niniejszem z żalem odwołuję dla dania 
zupałnej satysfakcyi p. Józefowi Gajewskismu, 
koncosyonowanemu majstrowi murarskiemu w 
powiecis krakowskim. 82 1 


Dobrowolski. 


husteczki de mosn czyste 
miciane , tazin 2 złr. : wy- 
żej, poleca Pierwsza krajowa fn- 


bryka tkacka Lwów, ul. Akade- 
mieka, L. 2, Kraków, «l. Sławko”- 
ska, L. 1, Tarnepel, ulica Gimaa- 
zyalna, L 3%. 7810 


Kawaler 


w sile wieku, z odpowiedniem stanowi-| * 


skiem i majątkiem , poszukuje pamny 
z odpowiednim posagiem. 

Listy przyjmuje pod adr. K. L. poste 

rest. Olszanica obok Złoczowa. 


UKOŃCZONY prawnik E zoseżyciai za zai 


do jednego lab dwóch uczniów z niższego gi 
mnazyum. — Bliższa wiadomość w Administra- 
oyi „N. Reformy“. aa a 


Agronom 


z 8-letnią praktyką , z tych pierwsze 4 lata w 
Księstwie Poznańskiem w dwóch renomowanych 
gospodarstwach, obecnie rok trzeei zarządzająey 
trama folwarkami, mogący się odwołać na pry- 
watną rekomendacyę , poszukuje od 1 lipca 
b. r. posady na erdynaryę. 

łaskawe eferty uprasza pod adr. R. R. 

Zaleszany posie restante. 7612 


W dobrach Radziechów 


o 


hr. Stanisława Badeniego 


będą wolno dwie posady 


eKonomóoów ż 


od i lutego i I marca 1891. 
Zgłoszenia wraz z odpisem św a- 


dectw wnosić należy pod adre- |<g 
sem: Zarząd dóbr w Ra-|7 
7413|} 


dziechowie. 


Grlobus 


wieikich rozmiarów , mający 2 
metry 45 ctm. w obwodzie, jest de 
sprzedania. 

Wiadomość w hetelu Central- 
myma u portiera. 88 1 4 


Zające Śwież 
ające świeże 
sztuka od 80 et. do złr. 1.20 (bez skórki), 
Jelenie, Rogacze i Dziki w całości i do- 
wolnych częściach, Bażanty, Jarząbki, 
Cietrzewie, Kuropatwy i Kwiczoły sprze- 
daje po cenach jak najumiarkowańszych 


KAROL KNOREK 
Kraków, ulica Floryańska, L. 23. 
Drób tuczony zawsze na składzie. 89 1 6 


Sklad Fortepianów 
JANA Maitus KORDEGKIEGO 


w Krakowie 
uliea św. Anny, b. Hotel Vietoria, 


sprzedaż | 
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę. 
Największy wybór. 


Koncypient adwokacki 


164 4 0 


ebreńca W sprawach karzych, po- 
szukaje miejsca. 7124 
Adres: L. Y9—A. porte rest Kraków. 


żakład Stolarski 


BRACI LIGĘZÓW 


Kraków, ulica Długa, 13, 2568 13 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
srolarstwa wchodzące, meblowe i 
fabryczne, po przystępnych cenach. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


83 1 2]; 


poszakaja miejsca ja- | $ 


NOWA REFORMA. 


R. DITMAR w WIEDNIU 


LAMPY D 


z siłą światła od 4 do 157 świec. 


Sezon 1S90. NOWOŚCI. Sezon 1S90. 

LAMPY OBELISKOWE i POSTUMENTOWE z umbrami koronkowemi, 

LAMPY WISZĄCE i STOŁOWE z misterną OZDOBĄ MAJOLIKOWĄ, 

STARONIEMIECKIE LAMPY WISZĄCE, STOŁOWE i ŚCIENNE. czarne z prawdzi- 
wym miedzianym garniturem. 


== b 
Lampy gwiaździste 
osada z palniklem 
30 z siłą światła 58 świec. 
20 z siłą światła 104 swiece. 


Jako wielkie świetlniki szczególnie poleca się: Wi7 16 18 


LAMPY-SŁOŃCE 15 i I8'" o sile światła 27 do 42 świec. 


LAMPY METEOR-BRILLANT z kulistym płomieniem : 
"== a =zitelkość. DYW O, 25,080%W 85,40"! 
Siła światła: 31 “<50 70 86 188 157 świec. 
WIEDEŃSKA LAMPA BŁYSKAWICZNA 30”, siła światła 105 świec 
z dołu dająca się zapalać, regulować i gasić. 
LAMPY GWIAŹDZISTE 20” i 30”, siła światła 58 i 104 świec. 
Lampy gwiaździste dają się użyć z powodu swego szczególnego kształtu do różnyeb pod- 


stawek od lamp. AR A 
QY dzie każdy renomowany skład lamp. 


Wiedeńska lampa błyskawiczna S 
30”, osada z palnikiem 

od spodu dająca się z palać, 

regulować i gasić. z koronkową umbrą. 


n Ka Rpa AD <E, Da CY Wa KA +**, : 


7 EREEREER EEA AOO 
> à « s o  $|Q Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
t Kamień Makowski 4$ FILIA WIEDEŃSKA 


T SHEILMANNA KOHNA i SYNÓW 


zaopatrzoną została ma sezon jesienny i zinaowy 
w wielki wybór 


UBRAN MĘSKICH | DZIECINNYCH 


po cenach fabrycznych, a mianowicie : 


d nadzwyczaj twardy, bo nawet twardszy i cięższy 
od granitu, drobno ziarnisty, przeważnie wapien- 
nego lepiszczu z kwarcem, nie ulegający wpły- 
wom zmian powietrza w temperaturze od 45° 
C. poniżej 0, aż do 50° C. po nad 0, i dlatego 
nadzwyczaj trwały, a przytem jasnego jednostaj- sg 


e) 


U Gd 

$ nego koloru, analizowany 1 wypróbowany w la- q Ubrania aka" od 14 złr. Angliki z kamizelką od 20 złr. 
a z 5 ; A JED 3 Ubrania żakietowe od 23 złr. Paltoty zimowe od 18 złr. 

£ boratory um Uniwersy tetu Jagiellońskiego w Kra T Ubrania salon. i frakowe od 25 złr. Menżykow . od 15 złr. 


Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wybór 


kowie i w e. k. przemysłowej szkole państwo- % 
spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach. 


wej w Wiedniu, który w uznaniu jego szczegól- 


-0-0-0:6-:6-0:9-06-6:6:0:$-$-9:-$ 


Na 

5 : Ho Ubrania dziecinne najn . 
$ nej doskonałości, do podstawy pod konstrukcyę ę A 5 ER cap <a 
%%. I s ++ w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie 
a żelazną mostu ponad Rudawą Ba Zwierzyńcu obe w (usrniowcach, w Biały (Bielsku), w opale i Pilźnie. k 


Aby uniknąć pomyłek upra8.a się o zapamiętanie nazwiska firmy i numeru 
domu, w którym magazyn w Krakowie się znajduje. 
Z szacnnkiera 
„HIieiflrmmam Kohn 1 iqymovrie 
w Krakowle, ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 


enie użytym został, i w ogóle przez znawców za 
najlepszy bezstronnie tego rodzaju kamień uznany 
a dlatego szczególniej dla monumentalnych bu- 
dowli nader odpowiedni, poleca obok wyrobu 
` jaknajdokładniejszego 1 rzetelnej a sumiennej ob- 
sługi, po cenach jaknajumiarkowańszych. 


JAN LICK 


majster kamieniarski i właściciel kamieniołomów, 
w leleśni i Makowie (poczta Sucha). 


BRR A AE kd i ct b, 
N oO wz osé! 


M 41 :9«*$" 


107 3 0 
$:0-6:0:0:0-9:0-0-1)-$9-0-0'6-0-60-1):0-0:0:06-$:-0-0'6> 


— WIĘK b Wo Goo a 
"MB £ 
ska MARYACELSKIE! 

> PAR krople żoładliiowe 
wyrabiane w aptece pod aniołem stróżem 
O. BRAIJY w Kromieryżu (Morawa 
od dawna używany | znany środek leczniczy. dziat"jący 
ś pobudzająco I wzmacniająca na żołądak przy przeszka- 
dA dach w trawieniu. 

BEA Tylko prawdziwe są zaopatrzone obok umieszczonym 
A) znakiem ochronnym I podpisem. 
Cena finszhi 40 e., podwójnej 20 e. 
Częsct składowe są podane. 

W aptekach do nabycia. ` 


* 


018 


2705 7 80 


Ocenione poleeone i przez komisyę przem. lekarską Tow. 
lekar -iego w Krakowie de l. 340 d. *7/, 1889. 


+0 ną, 
s WINA LECZNICZE Ę 
Š » G 
2a wyrobu aptekarza Ej 
a Zygmunta J. Kalickiego. = 
= PESO 2 TĄ BT 
Ap | Wine ehinmowe EET 3 3 
ahg | Wimo cehinowe-żelariste | Sg e E: 
= E $ | Wino pepsynowe P >— >| 
7° | Wino peptonowe | JE" S 
A. s Wino rumbarbarowe CE Bi 


Główny sklad w aptece „Pod Gwiazdą“ w Prze- 
myślu i w aptece p. K. Wiśniewskiego w Krakowie. 
Nabyć można 
oraa tw innych aptekach 


Kto zamówi 10 flaszek tomu nie liczą opakowania a 
poeztę opłacam. z 108 4 8 


z 
"AH 


8991 nody m fejlqpo fo 


Wyszczególnione 
gieniczno - lekarsk 


Jana fhnatowicza 


flakon po 50 centów i 1 zdr. 3030 is 0 | 


Ocenione i polecone przez komisyę przem. lekarską Tow. 
lekarskiego w Krakowie do l. 340 d. *7, 1889. 


Na prezenta! 


Wina 


w Bielsku, Szląsk austr., 


P Wg g zę Wy E 
o I CZE 


n) 
rz 


Iilustrowane cenniki wysyła na żądanie opłatnia. 
Zakład założony w r. 1835. 


-Kalosze rosyj 


z powyższą marką 
w wielkim wyborze. 
Bieliznę wełnianą systemu Dra G. Jaegera. 
Czapki zimowe. 2702 8 15 
Mękawiczki wełniane angielskie 
po zniżonych cenach poleca MEAagAaZYM 


s HOTEL KRAKOWSKI w KRAKOWIE 


pokoje od 50 ct. do 2 zir. Restauracya. 


ri 


Remiza cdo wynajęcia. 128 2 0 
8 Pierwszorządne Łazienki, Łaźnia parowa i Tusze wszelkiego rodzaju w ij y 


orujodezezsi ją 


aeni ją su wopo ou 


Lampa postumentowa 


:0-6-0-0-0-1):0-0:$-0-$-0-0-1)-0-$-$-0-0:0-0:0"€. 


O-o: 


0:0:0:9-0-0:0:0:9:0:0:0-0:0:0:0-0:6:6-9-6 


lecznicze 


lecznicze 


W. H. Deutscher, fabrykant pojazdów 


poleca się Szanownemu Państwu do sporządzania wszelkiego rodzaja po- 
(Jazdów i sanek, od majwykwintniejszych aż do zwykłych 

wozów ciężarewyeh , ręcząc przytem obok taniości za trwała wykonanie ; 
przyjmuje też wszelkie w zakres ten wchodzące naprawy i szybko je uskutecznia. 


(POODODOOC DOOOOOOAK OLC) 


Kraków, 8 Stycznia 1891. 


Magister farmacyi 


znajdzie umieszezenie 


w aptece w Wadowicach 


od 15 styeznia. 6:33 


Katary „plno i gardła 


(mawet zastarzale) 
leczy się najskuteczniej, jak się to już 
wielokrotnie o tem przekonano, wodą 


Gleichenbergską ze „źródła 
Konstantyna” 


(Censtantimsquelie). 
Dla słabszych organizmów odpowiedniej- 
szem jest 


źródło Emmy (Emmaquelle) 

Dostać można we wszystkich skłedach 

wód mineralnych, aptekach i w Dyrek- 

cyi w Gleichenbergu (Styrya). 64 2 6 
w. C.. ANGELUS 


dawniej 123 1 0 


|F. BRUNO HAHN 


Kraków, ul. Grodzka, 2. 
moweści w zabawkach 
dziecinnych: 
Aparat fotograficzny, maszynka 
do pisania, gry towarzyskie, í fran- 
cuskie lalki ruchome 


poleca 


WI. GONET 


w Korczynie ad Krosno 


poleca swoje 


Płótna lniane, ręczne, 


od najgrubszych do najeleńszyeh, 
(sztuka 35 mtr. dług. od 10—:0 złr. i wyżej), 
na koszule , prześcieradła bez szwu itp, poń 
względem trwałości i jakości prze- 
| wyższające fabryczne, obrusy, ręczniki, 
| dymy, chus'eczki do nosa (tuzin 3 złr. 25 ent.) 

po cenach przystępnych. 
Wysyła nle llcząo kosztów opakowania z za- 
dowoleniem Szan. Odbiorców. 110 2 0 

Próbki franco. 


BIURO 
ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 
ndziela wszelkich informacyj w in- 


teresach prywatnysh i handlowych 
w kraju i ża granicą, pośredniezy 


w kupnie i sprzedały majątków, 
realności itp., poleca oficyalistów 
prywatryeh wrzelkiej kategoryi, 
rzemieślników i wszelką służbę 
dworską i miejską itp., zarządezy- 
nie domu, guwernantti, bony wsze]- 
kiej narodowości, szwneeki, panny 

służące itp 42 4 800 


KRAWATY 


męskie, jedwabne, letnie w wiel- 
kim wyborze, oraz 2820 


parasole jedwabne, laski, 


tutki do papierosów 
firmy Cawley & Henry w Paryżu 
poleca Magazyn 
Aau Bon Marche 


FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gauvaina. 


Przepisywane przez lekarzy francuskich í za- 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogę 
się używać jako środat orzeźwiający, OcZysZGŁA- 
jący krew lub sprawia ący przeczyszczenie Mo- 
toda użycia w polskim języku. Wymagaó należy, 
aby pigułki Cauraina znajdowały się we flakoni- 
kach włożonyc w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis Cauvain. 

W Paryżu w aptece pana Dehaut, rue 
Fanb St, Denis, 147. 

Dostać można w Krakowie w pa PP- 
W. Redyka,.. Trauozyńskiego i K. Wiszniew- 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiawicza ; w Brodach w aptece p. Kul- 
laka i Fransosa w Czerulowoach w aptece p. 
Rolichowekiezo. 136 49 0 


$20000000000600002 
CY ża 
c) 


NEW-TORE 


3%, 


Aprobowane przez paars 


Akademią medyczną 

w Paryżu, adoptowane 

przez Formularz off- 

ciałny franouzkł, sanl. © 
H 


NA JODZIE ZELAZI. NIRZAIENAGA 


(655  sionowane prer radę 1655 

Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 

wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 

łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 

nie kanałów, humory, etc.) słabości. prze- 

ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 

bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 

w Leucorrhó6 (białych upławach),w Ame- 

norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 

we regularnońci), w Suchotach, w Syfilis 

organicznej etc. Ostatecznie podają one 

© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 

Q czaj silny, do podżywiania organizmu i do @ 
wzmacniania kenstytucyi limfatycznych, m 
słabych lnb osłabionych. s = 

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego W 

żelaza, jest lekarstwem niepewnem, foz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości ie 
autentyczności prawdziwyca Pigułek è 
Blancarda, żądać należy, naszę pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 8 
niniejszy położeny u spo- 4, RE 

g” zielonej etykiety. 


Aptekarz w Paryżu, RUA BONAPARTE, 40 ®© ® 
WYRSTDZEGAĆ BIĘ PAŁSZERSTW 


söi 4 0 


Papier z fabryki braci Fijałkowskieh w Bielsku 6 „ , ,, , o” Ódpowiedzłalny rządca drukarni A. Szyjewzia. 


=d 


